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Samobójstwo francuskiego ministra Saiengro

Zmarły pozostawił list zaadresowany do prem. Blurna
PARYŻ, 18. 11. Dziś o godz. 9_aj 

rano zmar nagle w swoim mieszkań u 
w Lille m inister spffaw wewnętrz­
nych Robert Saiengro.

PARYŻ, 18. 11. PAT. Agencja 
H avasa donosi z Lille, *e brat zmarłe 
go dziś w nocy m inistra spraw wewrn; 
trznych F rancji Saiengro oświad­
czył. iż m inister, silnie wstrząśnięty 
kilku wypadkami śmierci w rodzinie, 
a w szczególności u tra tą  żony oraz o 
fitatnimi gwałtownymi atakam i prze 
o w  jego osobie na terenie parlam en­
tarnym
w związku z rzekomą jego dezercja w 
okresie w ojny św iatow ej, popełnił sa­
mobójstwo przez zatrucie się gazem  

świetlnym.
Jak  się okazuje, min- Saiengro 

od dłuższego czasu chory był na zapa 
lenie aorty sercowej.

Wiadomość o śmierci m inistra wy 
warfa w Paryżu bardzo duże wrażenie 
zarówno ze względu na jego rolę w 

ł itnim gabinecie lewicowym, jak  i 
‘nią kampanią parlamentarną, któ 
esztą wykazała, jak głosi orzecze 
pecjalnego trybunału w tej spra 
i cwjnnośc m inistra, jeślj cliodzi 
Mt dezercji.

A RYŻ, 18. 11. PAT. H avasa w 
niesieniach z LiRe Podaje szczegóły 

z ostatnich godzin życja m inistra Sa­
iengro. M inister pracował w swo:m 
gabinecie w merostwie do godz. 20.15, 
po czym odjechał samochodem do do­
mu. Służąca była njeobecna. Ursedo- 
wo stwierdzono, że m inister nie tknął 
przygotowanego dlań obiadu. Rano 
znaleziono ni'n-’sti-a leżącego na ziemj 
w kuchni w tym samym miejscu, 
gdzje w maju zeszłego roku zakończy 
ła nagle życie jego żona.

L1LLL, 18. 11. PAT. Trcmier 131 mu 
przybył do mieszkania ministra Saien­
gro w towarzystwie szefa gabinetu 
zmarłego ministra p. Yerlomme'a- Na 
wstępie zastępca szefa gabinetu Dcl- 
court oświadczył Blumowj, że zmarły 
pozostawił list zapieczętowany do nie 
go i do Yerlomme'a.
Prem ier wszed/ do m ieszkania i ze łza 

nij W' oczach zatrzym ał się przed 
trumną.

l*elcourt zwrócił się wówczas do obec­
nych, aby przeszli do następnego po­
koju, gdzie zebrali się przedstawiciele 
prasy. Po odczytaniu listu premier 
wręczył go dziennikarzom. Treść listu 
jest następująca:

Lille, 16 listopada. Mój drogi- Żo­
na moja zmarła niemal 18 miesięcy te­
mu na skutek oszczerstw-, których jej 
r-ie szczędzono i nad którymi tyle c ier­
piała. Stan zdrowia matki mojej me 
poprawia się po przebytej operacji i 
boleje serdecznie nad rzuconymi na 
mnie oszczerstwami. Z mojej strony 
starałem się walczyć dzielnie, ale mam 
już dosyć. Nie zdołali pozbawić mnie

honoru, ale teraz poniosą odpowiedzią] 
ność za moją śmierć, gdyż me jestem 
ani dezerterem, ani zdrajcą. Partia by­
ła dla mnie radością i życiem. Serdecz 
ne słowa moim bliskim, najlepsze wspo 
mnienia naszym i wiele wdzięczności 
dla Pana".

PARYŻ, 18. 11- PAT. W kołach po 
lityczych podkreślają, iż zmarły był 
jednym z najbliższych współpracowni­

ków premiera. Bluma.
W ydaje się prawdopodobnym, ze 

stanowisko ministra spraw wewnętrz­
nych obejmie jeden z członków partii 
socjalistycznej. W kolach politycznych 
lansowane są nswTet różne nazwiska do 
mniemanych następców ministra Sr,len 
gro. ,,1‘instransigant"’ wymienia jedne­
go z przywódców partii radykalnej 
ministra Chautemps.

Samoloty niemieckie
lądowały na terytorium Polski

KRAKÓW , 18. 11. PAT. Wczoraj 
na teren’e województwa krakowskiego 
i kjeleckiego lądowały przymusowo 
trzy Samoloty niemieckie, pochodzące 
ze szkoły pilotów w Gliwicach. Samo 
loty te wystartowały wczoraj po po­
łudniu do lotów ćwiczebnych na wyso 
kość Lotnicy, osiągnąwszy wysokość

ponad 4.000 metrów, zbłądzili.
Jeden z samolotów z powodu b ra ­

ku benzyny lądował przymusowo pod 
Oświęcimiem, drugi pod Częstochową, 
a trzeci pod Kobierzynem koło K rako­
wa. Po naprawieniu uszkodzeń lotnicy 
niemieccy za zezwoleniem władz w y­
startowali wezoaj do Gliwic.

Anglia zapytuje Japonię
o traktat z Niemcami

LONDYN, 18. 11. PAT. Ja k  clono 
si „Times” mi. Eden przyjął w ponie 
działek ambasadora japońskiego i zako 
inunikował mu, że rząd brytyjski prag 
nąłby otrzymać autentyczne informa­
cje o zawarciu porozumienia niemiecko 
japońskiego. Zdaniem dziennika—bry­
tyjskie kola poinformowane uważają, 
że porozumienie takie istnieje. Skła-

ui<: się ono ma z dwuch części:
1) z porozumienia handlowego, prze 

Widującego wymianą niemieckiej bro­
ni i amunicji oraz maszyn amunicyj­
nych na wyroby japońskie.

2) z porozumienia politycznego, któ 
re zapewne nie wykracza (?) poza ra­
my wspólnej deklaracji przeciwko ko­
munizmowi.

Przed w izy ta  min. A u t o r a
w Warszawie

BUKARESZT, 18. 11. PAT- Poseł 
RP. Arciszewski odbył konferencję z 
rumuńskim ministrem  spraw zagrani 
cznych Antonescu, podczas której oma 
wiano sprawy, związane z wizytą mi 
n istra Antonescu w .Warszawie. N a­
stępnie poseł Arciszewski przyjęty zo 
stał na audiencji przez króla Karola. 
Koła polityczne oczekują, wizyty mini 
stra  Antonescu z żywymi zauiteresowa 
niem, przywiązując do niej duże zna­
czenie.

  ooo------

Potajemna fabryka broni
w Bordeaux

PARYŻ, 18. 11. W Bordeaux wy­
kryto potajemną fabrykę broni, gdzie 
na obstalunek konsulatu pewnego pań 
siwa wykonywano zamówienie dużej 
ilośei bomb lotniczych. Władze zatrzy 
mały kierownika robót i wdrożyły do­
chodzenie.

 ° 0 ° —

O przywrócenie
Min. Zdrowia

Naczelna Izba Lekarska na wnio­
sek Izby Warszawsko - Białostockiej 
występuje do rządu z memoriałem w 
sprawie przywrócenia resortu Mini­
sterstw a Zdrowia, które istniało w 
pierwszych latach naszej niepodległo­
ści i dopiero nastepnje memoriał zo­
stanie przedłożony premierowi gen. 
Sławoj-Składkowskiemu, który jak 
wiadomo, jest także doktorem medy­
cy rn .

Zacięte walki na ulicach Madrytu
Rozstrzelanie 1000 więźniów. Losy obywateli polskich

PARYŻ, 18. 11. Sytuacja w Mądry 
cie staje się z godziny na godzinę co­
raz badziej krytyczna. Zdemoralizowa­
ne nieustannymi nalotami i bombardo 
wamem przez artylerię wojska rządo­
we porzucają niektóre odcinki frontu 
i uciekają do dzielnicy, oszczędzanym 
przez powstańców.

PARYŻ, 18. 11. PAT. Havas do­
nosi z Madrytu. Przez całą noc, aż uo 
południa trwała gwałtowna strzelani­
na na odcinku mostu francuskiego. Tak 
tyka powstańców polega aa obchodze­

niu umocnień rządowych i zmierza do 
zajęcia M adrytu od północy.

W ciągu ubiegłej nocy pomimo wy 
siików ze strony powstańców stanowi­
sko obu stron walczących nie uległo 
zmianie, Na odcinku pomiędzy dziel­
nicą uniwersytecką a dworcem zachód 
nim sytuacja jest bardzo zagmatwana. 
Były po obu stronach wypadki ostrze­
liwania przez omyłkę własnych oddzia 
łów.

Dowództwo obrony Madrytu bezy 
na posiłki zdążające z. Katalonii s W a-

Niemcy uznały rząd (jen Franco
BERLIN , 18. 11. PAT. Po zajęciu 

przez rząd gen- Franco większej części 
obszaru państwowego Hiszpanii i sko­
ro okazało się, iż rozwój sytuacji w o- 
statnich tygodniach coraz wyraźniej 
wskazuje na to, że w pozostałej części 
Hiszpanii nie może być mowy o wyko­
nywaniu odpowiedzialnej władzy r z ą ­

du, rząd Rzeszy zdecydował się uznać 
rząd gen. Franco i akredytować przy 
tym rządzie charge d'affaires, celem 
j odjęcia stosunków dyplomatycznych.

Ńowy niemiecki charge d 'affaires 
uda się niezwłocznie do s e'Uiby rządu 
gen. Franco.

Uncji, które mają uderzyć na powstań 
ców od południa. Nu wszystkich oucin 
kaeh frontu madryckiego trwa nieu­
stanna kanonada artyleryjska.

L1ZBONIA, 18. 11. PAT. Wojska 
rządowe, jak twierdzi korsepondent, 
rozstrzelały ty s:ąc więźniów przed e_ 
puszczeniem gmachu więziennego. 
Rozgłośnia lizbońska komunikuje, ż« 
17 listopada o g  23.45 radio madryckie 
nagło przerwało audycje, gdyż dwie 
stacje nadawcze zostały zniszczone 
przez bomby.

PARYŻ, 18- 11. Ostatnio nadeszły 
tu depesze o losach obywateli polskich 
znajdujących sic do tej pory w Mądry 
cje. Liczba Polaków w stolicy Hiszpp. 
nii jest niewielka. Poza urzędnikami 
poselstwa z p. Koziebrodzkhn, charge 
d 'affaires na czele, pozostało w Ma­
drycie tylko kilkunastu Polaków, k tó  
rzy mimo zaciętych walk, jakie toczą 
się na ulicach, dotychczas nie opuścili 
miasta.



Sir. 2 Nr. 318

O S K A R  S Z P I 6 I E L  i SYN
P R Z E T W O R Y  C H E M I C Z N I  

UL. PIŁSUDSKIISO 1_______________ S O S N O W I E C ________________ TELEFON lir. 61-881.

dostarcza po cenach najniższych ze składu w S o a n ó w c u t  
KWAS SIARKOWY techn. 60 Bś ,  66 Bć I cham czyst c. g. 1,84
KWAS S O L N Y  techniczny 19/21 Bć i chem. czyst. c. g. 1,19
KWAS AZOTOWY „ 36 i 40 B6 I chem. czyst c. g. 1,4 1
KWAS OCTOWY „ 30•/. i 5 9 '/ .*/.
KWAS MLEKOWY „ m,
KWAS AKUMULATOROWY wszystkich st«t«A

O szczęściu małżeńskim
100 tysięcy odpowiedzi na ankietę

i

Na szpaltach pism
„a b C“ I „PRACA POLSKA4*
Pod tytułem  „Wywłaszczyć wła- 

gojcieli kopałń!“ pisze organ nar odo- 
wo-radykainy „ABC44, co następuje:

W prasie ukazały się doniesienia o po 
drożeniu węgla angielskiego, skutkiem 
podwyżki plac goników w Anglii, prze­
prowadzonej a końcem ub. roku. Pod­
wyżka ta  wpłynąć ma dodatnio na możli 
w ości konkurencyjne polskiego węgla. 
i\V kołach przemysłowców węglowych wy 
razane są obawy w związku z tą  sprawą, 
«o do kw.estai skrócenia czasu pracy w 
kopalniach do G godzin, co według oswia 
dczenia p. prem iera Składkowskiego ma 
bye przeprowadzone w drodze pełnomoc­
nictwa rządowego.

Trzeba wyjaśnić, że podwyższenie cen 
węgla angielskiego dotyczy jedynie ry n ­
ku wewnętrznego, na rynkach zagranicz 
liych cena węgla angielskiego pozostanie 
uiczmienioua.

P rasa  donosi również, że w kolach ro 
botmków przemysłu górniczego ukaja ła  
się ulotka ,wydana przez związki zaw <do 
we „Praca Polska44, która przeciwstawia 
się projektom  skrócenia czasu pracy w 
górnictwie. Trzeba wyrazie zdziwienie, że 
w ulotce lej zabrakło Stwierdzenia, że 
najważniejszą rzeczą w dzisiejszej sytu 
acji jest nie ilość godzin, jaką pracuje 
górnik, ale kwestia uspołecznienia produ 
kej i węgla.

Niewątpliwie, gdy kopalinę węgla zo 
staną uspołecznione, bądź b{ ano wic b ę 'ą  
własność państwa, łub tez gdy zajdzie pa 
ląca potrzeba pracy dla naszego przemy 
siu wojennego, górnik polski pracować 
będzie nie & alę j, J9  godziu. Nie chce je 1 
nak pracować na rzecz zagranicznych ka 
pitalistów, którzy starannie ukrywane 
zyski wywożą zagranicę, budując tam za 
kłady pracy dla innych.

Skandalicznej sytuacjo w naszym gór 
metwie węglowym — powtarzamy — za 
pobiec może tylko uspołecznićalo jego 
produkcji. «,

-Na podstawie tego artykułu objek-- 
tywnje należy stwierdzić fakt- dużej 
rozbieżności zdań, istniejącej w łonie 
organizacyj, wysuwających hasła na­
rodowe.

O B. PREMIERZE I EMERYTACH
Tygodnik t. zw- F ron tu  Morges 

„Odrowa44 porusza sprawę emerytur, 
występując przy tej okazji zwłaszcza 
w Obronie gen. Józefa Hallera, który 
otrzym uje tylko 780 złotych miesięcz­
nie. Nawiązując do drobnego ogłosze­
nia, że m inister kupi w W arszawie 
willę a „cena nie krępuje44 — pisze 
„Odnowa44:

„Były m inister oświaty i prem ier ,p. 
Janusz Jędzrcjewicz otrzymuje emerytu 
rę w wysokości £910 zł. miesięcznie. Tc za 
zwycięstwo nad autonom y szkół piń­
skich ,do czego napewnu zabrakłoby od 
•vagi gen. Hallerowi. Nie sądzimy jednak 
aby powyższe ogłoszenie dotyczyło p. Ję 
orzejewicza, jako że uciułał sobie już po 
przednio. W illa w Jaworzn na Śląsku 
jcsl bardzo ładna44.

Niewątpliwie! Jeśli cyfry te zgod­
ne są z rzeczywistością, to wnioski stąd 
fiynące nie powinny być usuwane z 
f 'ó a  krytyki zdrowej opjnij publ'cz-
r  -i

Zakład zegarmistrzowski
W . NIEP0NIA

został przeniesiony z ul. Czystej 
nr. 7 na ul. WARSZAWSKĄ nr. 1 
w Sosnowcu (vis a vis sklepu 
z obuwiem „Sokół" w podwórzu 

na lewo). Telefon 63008.
Drugie wejście od hotelu „Victoria4* 

w podwórzu na prawo.

SK Ł A D A JC IE  OFIARY NA NA­
CZELNY KOM ITET UCZCZENIA  
PAM IĘCI M ARSZAŁKA JÓZEFA  

PIŁSU D SK IEG O  
KONTO P. K. O. 13-13

Jeden z dzienników ; pryskich °- 
głosił ankietę na tem at szczęścia w 
pożyciu małżeńskim. W niedługim 
czasie nadeszło blisko 100 tysięcy od 
powiedzi, co świadczy najwymowniej 
jak duże zainteresowanie budzą w spo­
łeczeństwie francuskim 
sprawy związane z istnieniem rodziny

Opracowania całej ankiety i wy­
ciągnięcia odpowiednich wniosków p o ­
djął się znany powieściopjsarz Andre 
Maurois, za nim też powtórzymy sze. 
reg opinii. Co najciekawsze to to, <o 
cpinie te nie zawsze będą się p o k r y ­
wały z własnym zdaniem, jakie zdoła­
li'm y  wyrobić sobie — nieraz mylnie 
— o Francuzach na podstawie sztuk 
teatralnych i powieści.

Na pierwszy ogień poszło pytanie, 
jakimi mają być idealny mąż i żona? 
Zdecydowana większość zażądała od 
mężczyzny przede wszystkim in te li­
g enc ji .  Następną zaletą ma być do­
broć, po tym ko]ejno energia, wesołe 
usposobienie i urok osobisty- K obieli 
ma się odznaczać; w pierwszym rzędzie 
czułością serca i łagodnym usposobię 
njem a następnie znajomością gospo­
darstwa domowego. Uroda i sex-ap 
cal znalazły się d opiero  na czwartym 
miejscu. Tegośmy się oczywiście po 
Francuzach nie spodziewali.

D rugi punkt ankiety pytał, 
czy rodzina ma prowadzić dom ot w a r .

ty, czy też zamknięte życie? 
Odpowiedź niemal ' jednogłośn e 
brzmiała: zamknięte! Przyjaciół moż­
na mieć nawet wielu, co nie znaczy 
jednak bynajm niej, że należy ich czę­
sto u siebie przyjmować. Zdanie to nie 
wzbudzi zdziwienia u tych, którzy na 
własnej skórze zdojalj się przekonać, 
j:ik trudno jest obcej osobie wtargnąć 
do francuskiego domu. Zwłaszcza °u- 
dzoziemiec kołatać musi długo i... bez- 
ę kutecznie.

Ciekawy eksperyment przeprowa­
dził sędzia H arry  Landis ze stanu Ne­
braska, który razem z swym synem 
studentem praw a polecił się zamkną- 
na trzy tygodnie w jednym z więzień 
w stanie Iowa dla zaznajomienia się 
z psychiką więźniów i warunkami 
ich bytu.

Wobec straży więziennej dyrektor 
zakładu karnego
zaprezentował obu „delikwentów44,

jako skazanych za oszustwo przy n a ­
bywaniu i sprzedaży placów budowla­
nych. W stosunku do obu „więźniów44 
zastosowano normalny regulamin, zro 
bi°no zdjęcia, odciski daktyloskoj |ijne 
itp. Przez pierwsze trzy dni ojciec i 
syn siedzieli każ.dy w osobnej celi. Do 
zorcy przekonani, że mają przed sobą 
rzeczywistych oszustów, traktowali 
więźnjów ze zwykłą nonszalancją i po 
gardą. „Gruntów wam się zachciało44 
— powitał ich kierownik działu, — 

„no my tu wam damy grunt44.

lał punkt zapytujący, 
ezy należy wprowadzić okresowe 

„wakacje małżeńskie44? 
Wszyscy bylj zgodni, że d°browolna 
reparacja małżonków nie .r j lk o  nic 
uratu je zagrożonego zbanahzowaniem 
szczęścia, a]e wręcz może doprowadzić 
(C. całkowitego oziębienia sentymen- 
"ów. Szczęście domowe — według u- 
czestnlków ankiety — p°lega w znacz 
r ej mierze na przyzwyczajeniu { dla 
tego ryzykownym będzie „odzwycza­
jać się44 na czas jakiś, by po tym bu­
dować wszystko od nowa.
Jaki jest najlepszy wiek do zawarc'a 

małżeństwa?
Francuzi twierdzą, że dla kobiety la t 
20, a dla mężczyzny 25. — U nas cyfra 
la bez wątpienia jest trochę wyższa, 
zwłaszcza w środowisku inteligenckim
Po [In latach małżeństwa można prze­
konać s ię , że zw ią zek  jest naprawdę 

trwały?
Po dziesięciu — odpowiedziała więk­
szość. Z początku ka/de małżeństwo 
Wydaje się szczęśliwe, zwłaszcza je 
żeli dobrane było z miłości. Sprzeczki 
kończą się czułościami, trudności ma 
terialne w ydają się nieistotne Dopie­
ro, jeżeli pociąg wzajemny przetrwa 
zwycięsko próbę 10-cju hit, ivtedy m o ż  
na twierdzić, że związek ęparty  jest 
na mocnych podstawach. W tedy rów­
nież dzieci okażą się nie przeszkoda, 
lecz spójnią małżeństwa. Wspólna 
boska o ich przyszłość stanie się praw  
r-ziwym łącznikiem spójności.

Jeżeli już mowa o dzieciach, lo 
warto również wspomnieć o pytan-u, 

ile należy mieć dzjeei?

Ogromna większość opowiedziała się 
za dwojgiem dzieci. Andre Maurois 
cd s'ebie projpnuje, że c y f rę  tę należy 
podwyższyć do czwórki. (Troje jest 
niewygodne z tych względów, że czę­
sto para dzieci sprzymierza się prze.

Sędziego zapędzono do robót ku ­
chennych. Jego syn zatrudniony zo­
stał przy robotach ziemnych, musiał 
kopać ziemię, ładować na taczki i wy 
wozić. Dostał od tego takie o d c is k i  i 
odparzenia na rękach, że nie mógł u 
trz) mać łopaty. Współczujący więź­
niowie dostarczyli mu

pary rękawic roboczych.
Osadzeni po kilku dniach w wspól­

nej celi, sędzia i jego syn, wywarli na 
współtowarzyszach niedoli wrażenie 
prawdziwych przestępców tak dalece, 
że zwracano s;ę do nich z różnego ro 
dzaju poleceniami, od przeszmuglowa 
n ia „grypsu44 do udziału w różnego ro 
dzaju „imprezach44 włącznie. Po w yj­
ściu z wiezienia sędzia i jego syn o 
świadczyli, że trzytygodniowy pobyt 
dał im bogaty m ateriał doświadczalny, 
który będą mogli z pożytkiem zużyć w 
swej praktyce sędziowskiej, względnie 
adwokackiej.

ciwko trzeciemu). Czy zdanie jeg* 
spotka się z oparciem?

Wreszcie nie pominięto również ta- 
Mej kwestii, jak  j
wspólne mieszkanie młodego małżeń­

stwa razem z rodzicami. 
Kłopoty m aterialne często każą si^ 
uciekać do tej ostateczności, jednakżu 
zdrowy instynkt każe bronić się przui 
tym złem. 100 tysięcy uczestników 
francuskiej ankiety opowiedziało 
i godnie, ze zamieszkanie z rodzicami 
nieuchronnie kończy się „piekłem 4 i 
f warami.

M imo iż cała ta  ankieta wyraża o- 
plnię dość znacznego odłamu społe­
czeństwa, to jednak nigdy nie można 
wyciągać z niej nieodwołalnych wn rs 
ków i recept. Charakterystyczną była 
odpowiedź jednej pani, która po dw u­
dziestu latach pożycia małżeńskiego 
tak napisała: „Wszystko jest mało
ważne, jeżeli dwoje ludzi wzajemni j 
s ę sobie podoba44.

Z KRAJU
SREBRO W ŚCIANACH WOGONÓW 

KOLEJWYCH.
Podczas przeglądania na stacji w 

Tczewie pociągu pospiesznego, idącego s 
W arszawy do Gdańska, funkcjonariusze 
służby celnej znaleźli w ścianie jednego 
z wagonów 2 kg. srebra w sztabach.

Srebro, przeznaczone prawdopodobnie 
na przemyt, skonfiskowano. Przem ytni­
ków nie udało się ująć.
GRŻBA GŁODU W POW. DZISNIES- 

SKIM.
Zakończone zostały badania komisji 

w powiecie dziśnieńskim dla określenia 
skutków tegorocznej posuchy. Stwierdza 
no, że 12.097 gospodarstw w 1117 nrejseo 
w ościach wy ma ag pomocy ze strony iad - 
stwę. Ustalono ilość nasion siewną oraz 
stwierdzono konieczność przyjścia z po­
mocą na zakup pasz dla bydła, powiat 
d/ilnieriski jest bowiem jednym z ośrod 
ków hodowli bydła na Wileńszczyźnie.

TTEIIWSZA SPÓŁDZIELNIA JLDW A- 
BMCZĄ.

W Warszawie założono pierwszą w 
Polsce spółdzielnię jedwabniczą pod naz­
wą „Jedwabnik44.

Na zebraniu założycielskim, zorgani­
zowanym przez Związek hodowców jed­
wabników, uchwalono budżet i dokonana 
wyborów do Rady nadzorczej, do której 
weszli przedstawiciele hodowców jedwab 
ni ków ze wszystkich prawie okolic T gI- 
*ki.

ODBUDOWA MOSTU W ZALESZCZV- 
KXCH.

W Zaleszezykch obradowała konfer«.u 
cja polsko - rum uńska komisji technicz­
nej w sprawie odbudowy mostu na Dnie­
strze. W wyniku obrad ustalono, że od 
strony Polski roboty posunęły się tak 
dalece naprzód, że można niezwłocznie 
przystąpić do montażu konstrukcji żelaz 
nej, po stronie rum uńskiej natom iast 
rozbiórka ocalałych 2 przęseł mostu i 
przeróbka podpór ma się rozpocząć w cza 
sie najbliższym. Ukończenie mostu i odda" 
nie go do użytku spodziewane jest na je 
sień 1937.

Również mafo sprzecznosej wywo

Ciekawy eksperyment
S ę d z ia  i je g o  s y n  w więzieniu
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Co zdrowsze, pożyteczniejsza i tańsze 
»  30  1 kieliszek w6dkl albo

groszy 5 szklanek w yborow ego  mleka ze  Spółdzielni Ziemiańskie!
dla zbytu mleka*

DĄBROWA GÓRNICZA 
ul. 3-go Maja 18, tel. 6 83 35

S O S N O W I E C  
ul. Sienkiewicza 1, tei. 5 1 9  45

Nędza jest złym doradcą
Czyś już złożył datek na pomoc z im ow ą?

Poniżej zoinit; zczfony wyjątki z 
Pamiętnika Bezrobotnych, wydanych 
przez Instytut Gospodarstwa Spotcez 
nego.
Ileż rodzin i domów pójdzie dzisiaj 

spać o pustych żołądkach i szklanymi 
oczyma patrzeć będzie na perspektywę 
jutra, a może świtu nic doczeka, Czemu 
tak? Cdy tak wszystkiego jest dużo, 
gdy magazyny pękają od nagromadzo­
nych towarów, czemu się je wyrzuca, 
gdy się psują niespożyte? Czemu 
wiatr harce po izbach nieopalonych 
wyprawia gdy tyle chętnych do pracy 
t na zwałach węgiel się spala. Iluż 
słabszych wzięło rozbrat z życiem. 
Polsko, setki tysięcy Twoich dobrych 
synów, którzy nie dla orderów i nom' 
nacji, lecz w cichości i zapomnieniu 
pracą rąk swoich Twoją wielkość bu­
dowali, dzisiaj nie ma w co włożyć 
rąk, szukających pracy, nie ma o co 
myśli skołatanej zaczepić. Co mają oj 
co wio powiedzieć żonom i dzieciom,
synowie starym rodzicom.

*  a  *

Nic mogąc liczyć na niczyją pomoc 
materialną, rozglądałem się po izbie, 
co by tu jeszcze sprzedać. Dzień ten 
zapowiadał się znowu ratalnie, pienią 
dze ze sprzedaży wsiąkły -■ pochłonę 
la je nędza i o dorywczy zarobek było 
coraz trudniej, dnia tego nie pokrzepi 
liśmy się nawet chlebem powszednim. 
Rena wprawdzie wmawiała we mnie, 
»c nie jest głodna i czuje się lepiej, 
pod tym względem dawno przestałem 
jej wierzyć. Patrzyłem w jej zmiemo 
(■a oblicze ? bladłem. Straszna to była 
chwila, gdy to, co najbardziej było mi 
drogie co ukochałem całą duszą ,dła 
kogo biło moje serce, poczęło więdnąć, 
potrzebowało pomocy a ja czułem się 
bezsilny-

Mam lat 24, lecz wyglądam na zna 
cznie mniej, może skutkiem niedostat­
ku, bo dostatku nigdy nie miałam, 
gdy myślą zagłębię się w przeszłość, 
tc widzę wieczny brak chleba i nawet 
kartofli. Pamiętam, miałam może łat 
dziewięć, gdy ukradkiem brałam po 
jednym kartoflu od sąsiadki, ażeby 
mi mama ugotowała, bom była ich bar

dzo spragniona, mama wciąż gotowała 
tylko jakieś zmarznięte karpiele, pa 
miętam, jak pragnęłam chleba... jak 
na tydzień, za uproszone swe grosze 
matka, mi kupowała ćwierć funta chi o 
ba ,to jadłam go jak ciastko i tak mnie 
dzieliła niein, ażeby starczyło na ty ­
dzień,pamiętam zabiegi matki o w7yży 
wionie mnie, byłam jedna ,a było nas 
pięć tylko wymarła reszta.

Wolny wstęp do lasów
mają harcerze

Dyrekcja Naczelna Lasów Państwo 
wyeli okólnikiem z dnia 3 1’stopada 
l-B. udzieliła praw a bezpłatnego wstę 
pu do lasów państwowych bez uprzed 
niego zgłaszania się w nadleśnictwie 

c z ło n k o m  Z w ią z k u  H a r c e r s tw a  
P o ls k ie g o .

Okólnik ten. jest uzupełnieniem 1 0  
stanowień, zawartych w okólniku z 
dnia 28 września 1935 r., w którym u- 
dziełono prawa wolnego wstępu do la  
sów państwowych turystom, zap isa­
nym do Polskiego Towarzystwa Kra 
joznawczego, Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego, Związku N arciarskie­
go i Polskiego Związku Kajakowców, 
legitymujących się kartą członkowska 
ważną w chwili okazania.

Zbiorowe wycieczki szkolne, przy­
sposobienia wojskowego i wszelkich 
zarejestrowanych organ 'zacyj sporto 
wych po uprzednim zgłoszeniu w nad 
leśnictwie 

maga otrzymać zezwolenia na bez­
płatny wstęp do lasów.

Zakładanie na terenach lasów pań 
stwowych długotrwałych (sezono­

wych) obozowisk może mieć miejsce 
jedynie na podstawie specjalnych ze. 
zwoleń dyrekcji. Od osób, n:e należą 
cych do towarzystw i organizaeyj, po 
bierane są niewielkie opłaty-

Wydając j owyższe okólniki, Dyrek 
cja Naczelna Lasów Państwowych wy 
szła z założenia, że zwarte kompleksy 
lasów zagospodarowanych lub m asy­
wy leśne w dzikich rejonach górskich 
zawierając specjalny charakter i pic 
Kim krajobrazu, 
stanowją dla ruchu wycieczkowego 

wyjątkową atrakcje 
i przynoszą, zwłaszcza mieszkańcom 
środowisk wielkomiejskich w zbliże­
niu z przyrodą, niezaprzeczoną korzy­
ści.

X E 2E IE 222IT R
BOLACH 
GŁOWY
stosuj* iit.p/otokiwiem

Przed wypowiedzeniem
um owy zbiorowej

Odbyło sic zebranie zarządu m eta­
lowców przy ZZZ. w Sosnowcu w. 
sprawie podjęcia akcji w kierunku wy 
powiedzenia umowy zbiorowej w 
ciężk'm przemyśle hutniczym, m eta­
lurgicznym i przetwórczym z 1928 
roku.

Zebrani wypowiedzieli się za wszczą 
ciem takiej akcji.

KONFERENCJE
w sp raw ie  zarobków akordow ych

W Hucie Bankowej w Dąbrowie od­
była się konferencja z udziałem Inspe 
która Pracy, przedstawicieli Z. Z. Z. p. 
Rylskiego, związku metalowców p. Aa 
giera, dyrekcji H uty i delegatów ro ­
botniczych w sprawie zatargu o cen 
nik pac akordowych w poszczególnych 
oddziałach Huty. Konferencja data 
częściowo pozytywne wyniki.

W  piątek o godz. 9 rano w Inspeklo 
racje Pracy w Sosnowcu odbędzie się 
konferencja w spraw je ustalenia cen- 
njka zarobków akordowych dla robot­
ników walcowni H rab 'a Renard.
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Robotnicy z Laz
U INSPEKTORA PRACY.

Jak już donosiliśmy, została wybrana 
delegacja spośród byłych robotników i 
pracowników umysłowych upadł* j firmy 
„Łazowskie Zakłady Ceramiczne“, która 
w imieniu lobotników prowadzi akcją wy 
egzekwowania roszczeń robotniczych się­
gających 200 tys. złotych.

Wczoraj delegacja udała się do inspek 
tora pracy 24-g’o obwodu w Zawierciu, p. 
inżyniera Zwolińskiego. Pan inspektor 
konferował z delegatami czas dłuższy i u- 
dziclil im wyjaśnień potrzebnych do uzy 
skania należności.

IBE9I

Dość opryskllwości w stosunku do podatnika
P rzesun ięc ia , o s ta tn io  dokonane, 

na stanow iskach  k ierow niczych  w 
szeregu izb skarbow ych , zostały  
um otyw ow ane dw iem a p rzy czy n a­
mi. P o  pierw sze w olą „u sp raw n ie ­
nie w ym iaru  i poboru  u Możności 
sk arb o w y ch 44,, po w tó re  chęcią 
„ z o ra n y  n a  lepsze w stosunkach  
m iędzy u rzędam i i obyw atelam i, 
p łacącym i p o d a tk i44.

Bezsprzecznie. Państw 7 o m usi 
tw ardo  i bezw zględnie stać na stru, 
zy t. zw. „m oralności podatkow ej". 
N ie może ono to lerow ać żadnego 
w ym ig an ia  się z obow iązku oby­
w atelsk iego  p łacen ia  ustaw ow o o- 
kreślonych podatków . N ie może 
czynić czynić w y jątków  an i darzyć 
nikogo przyw ile jam i- M usi tępić 
wszelkie nadużycia . Zwłaszcza gdy  
są p rzejaw em  złej w oli lu b  św iado­
m ej opieszałości.

Ale ta  w alk a  ze złym , p rzew ró t 
nym , bo dążącym  do bogacen ia się 
kosztem  in te resu  państw ow ego po 
datn ik iem , w alka  konieczna i uza­
sadn iona —  nie m a n ic w spólnego 
z ślim aczym  tokiem  u rzędow an ia

lob z oprysk liw ością  w stosunku  
do ch łopa czy m ałom ieszczanina, 
do skrom nego  rzem ieśln ika czy k ra  
m ikarza , g dy  z jaw ia  się w urzędzie 
w sw ych sp raw ach  podatkow ych 
czy cłowych.

U spraw nien ie  —  to tak i stan , 
aby  człowiek, m a jący  do zap łace­
nia k ilk a  k a teg o rii podatków , nie 
m usia ł prow adzić u  siebie w dom u 
osobnej b u ch a lte rii i nie m ia ł m nó­
stw a term inów  do w p ła ty . U sp raw ­
nienie —  to skasow anie w ędrów ki 
„papierków *4 od u rzędu  do p o d a t­
n ik a  i z pow rotem , U sp raw n ien ie  
—  to  załatw ien ie  z m iejsca, gdy  się 
w urzędzie staw i obyw atel, w szy­
stk ich  jego „ sp raw 44, a n ie za ła t­
w ian ie  „n a  r a ty 44. U sp raw n ien ie  —  
to m ożliw ie najw iększe uproszcze­
nie fo rm u la rzy , to  jasność i p rosto  
ta  w y d anych  n a  pap ierze  za rzą ­
dzę?], to u n ik an ie  ciężkiego i zaw7i- 
łego sty lizow ania, staw ia jącego  lu ­
dzi p rostych  częstokroć w ręcz przed 
zagadką.

A  życzliw y stosunek  do obyw a 
te la  —  to liczenie się z czasem , w

k tó ry m  podatn ikow i n a jła tw ie j za­
płacić, a nie w yznaczanie te rm i­
nów7, w k tó ry ch  uiszczenie się ze 
zobowiązań wobec S k arb u  je s t n a j­
trudn iejsze . W ięc np. n ie n a  przed- 
nów-ku d la ro ln ik a , a po zb iorach  
W ięc np. n ie podczas t. zw. ,m art- 
w-ego sezonu44 w m kaeyjnego d la  kup  
ca, a w tedy, k iedy  w7 danej b ran ży  
p rzy p ły w  k u pu jących , a wrięc i 
p rzy p ły w  gotówdd, je s t najw iększy .

Życzliw y stosunek do obyw a­
tela —  to  in form ow anie go i ob jaś­
n ian ie , g d y  z jaw i się w urzędzie, to 
pom oc wT w yliczeniu , to sk racan ie  
n iepo trzebnych  d łużyzn p ro ced u ra l 
nych , to  powwięcie m ożliw ych de- 
< y zy j „w  k ró tk ie j drodze44, bez wrę 
d rów ek „p e ten ta44 od b iu rk a  do 
b iu rk a .

Życzliw y stosunek —  to  zaprze­
stan ie  n ęk an ia  „m ałego  p o d a tn ik a 44 
kom orn ik iem  i u n ik an ie  m nożenia 
kosztów  egzekucyjnych , g d y  zale­
g ła  kw o ta  je s t w żadnym  stosunku 
do efek tu , ja k i d la  S k arb u  P ań s tw a  
d a łab y  licytacja..

P ań s tw o  —  ja k  już pow yżej pod 
k reś liliśm y  —  m a w szelkie p raw o  
i obow iązek w alk i ze złą w7olą i św ia 
dom a opieszałością i n ik t nie będzie 
m iał nic przeciw  tem u, jeśli w tej 
w alce w ładze skarbow e używ ać bę­
dą oręża tw ardego  i za jm ą postaw o 
ja k  n a jb ard z ie j bezwzględną-

A le zarazem  S k arb  P a iis tw a  
jak o  jeden z g łów nych regu la to ró w  
życia finansow ego i gospodarczego 
  m usi baczyć, by  in te res  obyw a­
te la  n ie by ł n a  szw ank narażony  w 
try b a c h  urzędow ania, by  to  urzędo 
w anie odbyw ało się ja k  n a jsp ra w  
nie j i z jak  najw iększym  nak ład em  
zrozum ienia dla sy tu a c ji p ła tm 1 a  
podatków .

To też zapow iedź obecną p rz y j­
m ie społeczeństw7o z radością . ż  
w iększą jeszcze radością  pow ita  
każde rea ln e  posunięcie, zm ie iza ją  
ce do u sp raw n ien ia  dzia ła lnośc i 
a p a ra tu  skarbow7ego i do o p arc ia  
s tosunku  obyw atela  o podstaw y  
w zajem nej życzliw ości i w yrozu ­
m iałości.



DOM I SZKOŁA
ilŹłĄ w&tfgjh

TYGODNIOWY DODATEK,
POŚWIĘCONY ZAGADNIEŃ O N  
P E D A G O G I C Z N Y M

ANATOL ZIELIŃSKI 
nauczyciel.

Odwiedzanie domów dzieci
jako jedna z torrn współpracy szkoły z domem

P a ra g ra f  61 s ta tu tu  pow iada, ży 
poznanie dzieeka i środow iska, w  któ­
ry m  ono żyje, jest n 'ezbednym  w arun­
kiem  pracy  wychowawczej w  szkole. 
N a podstaw ie znów par. 62 p u n k tu  e 
nauczyciel rea lizu jąc  p o g ra m  wycho­
w ania, m usi utrzym yw ać stałą  łącz­
ność z domem w pracy  wychowawczej.

N a podstaw ie powyższych posta­
nowień sta tu tow ych  nauczyciel - w y­
chowawca pow inien odwiedzać miesz 
kan ia  dzieci — składać im w izyty.

O pierając się na  bezpośredniej obser­
w acji w czas’e tak ie j w izy ty  nauczy­
ciel na jlep ie j pozna najbliższe środo 
wjsko dziecka, w  którym  ono przeby­
wa p  jza  szkolą.

Należałoby więc omówić bliżej spo­
sób sk ładan ia  takiej w izyty. Otóż każ- 
da w izy ta , m ająca odnieść pewien 
jkutek i korzyść, m usi być njespodzie 
wana. Przez to, że uprzedzim y fak t i 
zapowiem y swoją wizytę, zm niejszy­
my je j w artość, a to dlatego, bo dziec­
ko s ta ra  sic godnie przygotow ać na 
przyjęcie nauczyciela. Zaczyna się 
ruch w całym  domu. Oczywiście m atka 
w yjm yje  zaraz podłogę, poezyści 
sprzęty , a  dziecko uli'erze się w t> 
lepsze „św iąteczne14 ubranie i  z domu 
się już n ie ruszy. Będzie siedziało 
,,kołem4< w  oczekiwaniu n a  nauczy- 
c ela. Z a nim  zacznie oczekiwać, to i 
książki i  skąpe poniekąd sw oje p°mo- 
*e naukow e p°układa. J e s t  jeszcze jed  
na zla s tro n a  tego, że nauczyciel uprze 
d i i  swe przybycie. Otóż z chwilą za­
powiedzi w izy ty  zaczynają w  dziecko 
odzywać się nerw y. Dziecko zupełnie 
niepotrzebnie denerw uje sic, ćhodzj 
jak błędne, a za każdym skrzypnięciem 
drzw i biegnie szybko do sieni. Czasa­
mi może się na wet rozchorować. N ie­
potrzebnie więc wkfadam y na  tak 
wątłe barki wychow anka nowy i  n ie ­
potrzebny wysiłek. N areszcie „nasz 
p a n 4* przyszedł Nauczyciel wejdzie, 
popatrzy , i osłucha trochę narzekań i 
u tysk iw ań  na obecną biedę — przejrzy  
naw et książki i  zeszyty ucznia, u śm ie­
chnie się i pójdzie dalej w odwiedzi 
i y, zadowolony ze swych uczniów.

W yżej opisana w izy ta  nie pozwoli mu 
na dokładne zorientow anie się dobrze 
we w szystkjin — nie osiągnie celu. 
N 'e zapozna się z norm alnym  w aru n ­
kami, nie pozna dokładnie sposobów 
pracy  swego w ychow anka.

Należałoby jeszcze pam iętać, że na 
podstaw ie jednorazow ej w izyty  nie 
wolno nam  budować całokształtu  cha­
rak te ry styk i i  warunków domowych 
ucznia. Bardzo często zdarza się, że 
ak u ra t podczas naszej w izyty  t ra f ia ­
my na chwilę uroczystą lub  w y ją tk o ­
wo ponurą. G dybyśm y więc na  p°dst'a- 
wje tego chcieli budować swe p rzy ­
puszczenia, postaw ilibyśm y d0m na 
lodzie. Nauczyciel widząc, że tak  po­
wiem „nie tra f ił  w porę44, pow inien po 
pewnym  czasie w izytę ponowić. I  do 
piero druga, a  czasem naw et i trzecia 
bytność pozwoli nam wniknąć we w |a  
* i we w arunki p racy  domowej, uprzy- 
s-ępni nam  poznanie dziecka poza 
'■•-'ołą i jego najbliższe otoczenie. N a 

\j to  dopiero podstaw ie możemy w 
dalszym  cjągu kontynuow ać naszą 
pracę wychowawczą.

Nasze w izyty  w m ieszkaniach dzja

ci powinny mieć jeszcze na celu racjo­
na lną  organizację pracy  domowej 
ucznia. Rodzice podczas naszych w izy t 
opow iadają często, że dziecko, przy ­
szedłszy do domu, opowiada, że w 
szkole nic nie zadają. W  niektórych 
domach, zwłaszcza ku ltu ra ln iejszych  
n ikt nie bierze serio  tych  zapew nień 
dziecka,a w  domach mało ku ltu ra lnych  
w ierzy się jego opowiadaniom  i n a ­
rzeka, że nauczycielstw o daje mało 
p rac  domowych. Spotkam y się jeszcze 
z tym  wypadkiem, że w ielu uczniów 
s ta ra  sjQ wszelkimi sposobami wmówić 
w rodziców, że wszelkie ich prace do­
mowe zostały w ykonane po lekcjacn

w szkole. Rodz’ce n ie m ają sposobności 
spraw dzić prawdomównoś u dziecka, 
a dizieci mogą sobie dowolnie próżno­
wać. Zadaniem  więc naszym  będzie w 
czas'e w izytacyj pouczyć domowni­
ków, w  jak i sposób mogą i pow inni 
wykonyw ać nadzór nad p racą  domowy 
ucznia.

A więc odwiedzanie domów dzieci 
— jest jedną z form w spółpracy szkoły  
z domem. P rzy  stosow aniu jednak  tej 
form y pracy, należy zachować pew ien 
takt, aby zam ierzenia nasze nie o 1- 
niosły wręcz przeciw nego skutku  i nie 
pog4ębiły jeszcze przepaści między 
domem a szkołą.

Zagłębie Jest rozżalone
Za mało iunduszów na budowę szkół

Na posiedzeniu zarządu K oini'eiu  
obwodowego Tow arzystw a Popieran ia 
Budow y Publicznych Szkół Powszech 
nych Sosnowcu, w Inspektoracie 
Szkolnym  pod przewodnie teru wice­
przewodniczącego p. S tan isław a Tu- 
chowca ,w obecności pp. dyr. M ieczy­
sława Laubitza, F ranciszka Żebrow­
skiego i Edm unda M illera, ustalano  
następujące kwoty na budownictwo 
szkojne w Zagłębiu: Strzem ieszyce ńr. 
2 — 12.000 zł., P sa ry  — 12.000 zł., So 
? no wiec — 5000 zl. Żarki — 1000 zł
Jaw orzn ik  — 10-000 zl. Rokitno Szła 
eheckie — 2000 zl. Chruszczobród — 
2000 zl. f azy — 1000 zł. N iw ka —- 2000
■A. Klimontów 1000 zl. Będzin —
5.000 złotych, Czeladź 20.000 zl., 
Błędów — 8.000 -zł. Skarżyce — 8000

zl. Myszków — 8000 zl. Mierzącice - -  
8000 zł. Cynków — 8000 zł. Żychcice— 
8000 zł-

Ze spraw ozdań, ogłoszonych przez 
Zarząd Kom itetu Okręgowego w- K ra  
ko wie w ynika, że obwód szkolny so­
snowiecki jest traktow any gorzej od 
innych obwodów szkolnych, mimo, że 
ma równie wielkie potrzeby na polu 
budownictw a szkolnego. W br. szkol­
nym  odbiło się to już ujem nie na tero 
nie gm in m iejskich na akcji Tygodnia 
Szkoły Powszechnej i innych wpły­
wach na rzecz Tow arzystw a P o p ie ra ­
nia Budowy Szkół. Ludność gmin 
w iejskich jest rozżalona z powodu te 
go stanow iska Zarządu K om itetu O- 
kręgowego.

0 rycerskiego ducha w młodzieży
Patrzmy, co się dzieje u sąsiadów

„W*eazny pokój jes t tylko marze 
niem, bo życie na ziemi je s t związane 
z odwieczną w alką o by t kosztem są ­
siadów44-

W łochy — od 8 d0 55 roku szkole­
nie wojskowe. Młodzież ma B alillas — 
dyscyplina wojskowa. M ilion mło. 
dzieży corocznie odbywa kursy  w oj­
skowe. — Ćwiczenia w każdą sobotę. 
,vV szkołach początkowych u w zg lęd n i 
sję czytanie m apy, organizację róż­
nych broni, historię  wojen. F ilm y, ob 
razk i jako  tło. W  szkołach średnich 
poznanie °rgan'-zacyj wojskowych, ro ­
la wojska w życiu narodu, granice. 
W paja  się wzorową karność, porządek, 
koleżeństwo, odwagę, ofiarność. N a 
un iw ersy tetach  specjalność wojskowa 
— W ojna — wtedy całe W łochy obóz 
wojskowy.

Niemcy: H itlerjugend .
Sow iety: Ossowmchim — p. w.

młodzież buduje sam oloty, balony, sps 
dochrony.

A Ateny? A S parta?
U  naszych sąsiadów rocznie m ilio­

ny młodzieży przechodzi naukę s trze ­
lan ia  z karab ’now ręcznych i ciężkich 
maszynowych.

I  nasze nauczycielstwo m a obecnie 
w ielki obowiązek: wychowaniu nada'* 
taki kjerunek, by szkoła i arm* a była 
nierozerw alnie złączona- Tego u nas 
niem a. Tuczym y młodzież pacyfiz­
mem, chociaż sam i w to n :e wierzym y

T rzeba od najm łodszych la t w yra­

biać w dzieciach ducha rycerskiego, 
wojowniczego, miłość do szarego żoł­
nierza, zrozum ien'e czym je s t a rm ia  i 
zapał młodzieży do wojska.

W yrabiać odwagę, śmiałość, ener­
gię, twardość życia, punktualność, 
wzorowe pełnjenie swych obowiązków 
najdrobm ejszych. Budzić ducha boha­
terstw a, tradycję żołnierki, zdrowego 
ducha żołnierskiego. Uczyć dzieci, że 
chociaż położenie nasze jes t nieko 
rzystne  „w ojna przeciw ko nam  jes t 
niebezpieczna44. Budzić poczucie w łas­
nej siły. K ażda szkoła pow inna naw ią­
zać kontakt z form acją wojska, by 
przyzw yczaić dzieci do troszczenia się 
i opiekow an’a żołnierzem, przez w y­
sy łan ie  paczek, książek, papierosów .

W  każdej klasie jes t jak iś  osobnik, 
który pociąga Masę, o rganizu je  zab a­
wy, walki. J e s t  najenergiczniejszy. 
W ykorzystujm y ten m om ent i naucz 
m y podporządkow ania się jedu°stce, 
uczmy dysęypjiny duchowej i zewnę­
trznej.

K to był w wojsku, ten pam ięta, jak 
trudno dopiero tam  w yrabiać sobie dy­
scyplinę, z’mną krew; jak  trudno po 
znać i zrozumieć żołnierza. W tedy 
w ojsk0 cjąży nam, bo go  nie znaliśmy. 
A  są szkoły, które przygotow ują i na 
s taw ia ją  do służby wojskowej. W tedy 
v ojsko s ta je  się zaszczytem — un’ka 
sję t.ragedyj-

A to jest obowiązek każdej szkoły.
Nauczyciel.

Wyższo Kursy Nauczycielskie
UROCZY STOŚĆ OTWARCI A 

KUKSÓW.
Zawód nauczycielski wymaga ,jak H 

den inny, ciągłego dokształcania się, cią
g'eg,o zdobywania wiedzy- i stosowa nil 
jej u siebie w szkole.

Wśród nauczycielstwa związkowego 
istnieje zrozumienie potrzeby da;sz*-g# 
dokształcania się, czego dowodem sj* 
W K. N. w Sosnowcu.

Otwacia WKN. w niedzielę 14 bm O* 
konał imieniem Z N i\ p. prezes Żak, pod 
kreślając wagę ukończenia WKN., bo ży 
cie prze naprzód i ten kto zostaje w ciem 
noj, zamkniętej uliczce, jaką stwarza tyl 
ko dyplom seminarium - -  ten ginie.

P. Zieliński witał kur® imieniem sta­
rych słuchaczy. Imieniem Inspektorat!/ 
przemawiał p. dr. Kursa, który składa­
jąc życzenia, zwrócił się do słuchaczy * 
apelem o pracę nad sobą, bo trzela nau­
czycieli z wyższymi kursami. Kursiści 
będą mieć udogodnienia w rozkładzie go 
dzin i prac społecznych na terenie szko­
ły.

Kierownik kursu p. dyrektor Mazur 
zwrócił uwagę na konieczność stałego » 
punktualnego uczęszczania na wy u łady, 
oraz określił cele i żądania WKN Pod* 
keślił też ważność pisania dc dodatku u* 
uczycielskiego w „Expresie Zagłębia*4.

Zamiejscowi moją zapewniony tez. 
płatny nocleg ,oraz mogą. otrzymać śn ił  
danie i kolacje. ,

Następnie odfiyły się normalne wykipi 
dy. WKN. sosnowiecki stoi na poziomi^ 
-WKN. państwowych, posiada dobrych w^ 
kładowców. Dowód to I-C dyplomów i 
ukończnia WKN. Wykłady na kursie od* 
bywają się w soboty i niedzielę. Przyj* 
niuje się jeszcze zgłoszenia Sosnowiec^ 
Wawol 1. WKN. Na podkreślenie zasłagd 
je fakt, że zapisali się nawet nauczyeiaM 
ze Śląska.

•  •  •
Kuratorium zawiadamia, że egzamft) 

piśmienny na WKN w Sosnowcu rozp#' 
eznie się dnia 27 listopada w piątek o 
dżinie 8 rano w Seminarium nauczyciel­
skim na sali gimnastycznej. Słuchacze 
mają się zaopatrzyć w przybory do pisa 
nia i papier, który należy przed tym zło 
żyć w kancelarii do opieczętowania. 
Imiennych ogłoszeń się nie rozsyła,

Komisja badań
DZIECI SZKOLNYCH.

Z ramienia Ministerstwa WG. i OP. W 
Sosnowcu specjalna komisja lekarska 
złożona, z doktora Włodzimierza Itych- 
w e kiego, lekarza, dr. Ireny Cichockiej — 
lekarza i Marii Łozianki przedstawiciel 
ki C. 1. W. F. i przeprowadza ankietowe, 
masowe badania dzieci szkolnych.

Badania idą w kierunku środowiska, 
sporu, zdrowia, postępu w nauce: nadii 
przeprowadza się pomiary antropometry­
czne, ogólną budowę ciała, szczegółowo 
badania: skóry, taczycy, uzębienia, płuc, 
serca, jamy brzusznej, wszyst. zmysłów 
i układ, nerwowy, i wreszcie stawia dia 
gnozę.

10 PROC. DODATEK DLA KIEIIO iVNI 
KÓW SZKÓL.

W sprawie wypłacaniu: 10 pr. dodatku 
rlo dodaku za kierownictwo od 1 stycznia 
192? roku do roku 19.12 jeden z peszkodo. 
wanych inspekorów szkolnych wniósł 
skargę do Trybunału Admiiustracyjnegr* 
i sprawę wygrał Wobec powyższego 
wszystkim dyrektorom, ispeklorom i km 
rownkom .którzy pełnili swe obowiązki 
w tym czasie, przysługuje prawo do uzy 
'drania tego dodatku. Wzór podania mo­
gą. zainteresowani odpisać w redakcji „Ex 
presu Zagłębia*' codziennie w godzinach 
cd 16 do 17.

W CIEPLE DOMU, PRZY WIE­
CZERZY, POMYŚLCIE O TYSI/V 
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIĘ 
TYCH. POMÓŻCIE IM, SKŁADA* 
JĄC OFIARĘ na POMOC ZIMOWA
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Zle dzieje się w Sosnowcu
8 i 0  zł. dala zbiórka uliczna

Przedwczoraj 
szu sosnowieckjm 
etwem p. Salaka

wieczorem w ra t u 
pod przewomu- 

odbyło się zebrań e 
w ydziału wykonawczego M-ejskiego 
K om itetu Pomocy Zimowej. Na zebra 
niu tym  poszczególne sekcje zdawały 
sprawozdanie ze swej działalności. 

Najsmutniej wypad{o sprawozdanie 
sekcji zbiórkowej, 

jak się bowiem okazuje, ofiarność 
sosnowięzan w ostatnich czasach bar­
dzo zmalała. Zbiórka uliczna w S°sn.> 
v. cu 8 bin. na pomoc zimowa

dała niewiele wiecej nad 801} zł-, 
co, jak na przeszło 100 tysięczne mia­
sto jest stanowczo za mało. Także i 
zbiórka odzieżowa nie dała oczekiwa 
nych rezultatów, czego powodem we 
dług tego, co mówiono na zebraniu, 
jest to, że inne organizacje dobroczyn 
ne też urządzały zbiórką na własną 
rękę. Ogółem ze zbiórek, of'ar, opodal 
kowań na pom°c zimową zebrano do 
tyehczas

zaledwie 4284 zł-
Ja k  dotąd, samych tylko ziemnia­

ków, wydał komitet bezrobotnym 2d09 
korcy.

Najlepsze wśród dobrych
to gilzy do papierosów

„Dla Znawców"
f a b r y k i :
E. Paschalskl I Ska, Radom

ODrady kupców
W IZ B IE  PRZEM .-HANDL.

W czoraj odbył się w sosnowieckiej 
L.bie przemysłowo - handlow ej zjazd prze 
wodniczącycb orgauizacyj kupieckich z 
całego województwa. Zjazd zagaił wicepr*
ccs Gruszczyński. W ygłoszono trzy  re fe ­
ra ty  o m e'odaeh p racy  w organizacjach 
kupieckich, o ich celach i zagadnieniach 
współcześni go hand lu  indyw idualnego.

Klub młodzieży
IM. MARSZ. PIŁSU D SK IEG O .

W domu społecznym w Sosno wcu odby 
lo sią zebranie członków klubu m łodzie­
ży im. M arsz. P iłsudskiego z udz ałem  
przedstaw icieli zarządu powiatowego i 
kolka przyjaciół. N a zebran iu  postanow ić 
no po rocznej przerw ie wznowić d z ia ła l­
ność tej organizacji, k tórej istn ien ie  d a ­
tu je  się od 1928 roku.

P o  omówieniu szeregu spraw  oganiza- 
cy jnych  odbyły się w ybory nowych władz 
Do zarządu zostali w ybran; pp .' A. S typa  
— prezes, B. Sloeiński — wiaeprezes K. 
Ju rek , skarbnik , II. K nychalski — sekre- 
larz, B. M ike — gospodarz, M. P ilarsk i, 
Aug. S typa, A. Dąbrowski, W ołkowski i 
J . Jąd rusik .

R eferentem  oświatowym  i prasow ym  
w ybrano red. J . Oskólskiego.

Do kom isji rew izyjnej pp.: A. K w iatek 
W . Leśniew ski i T. W ojtas:ński.

Nfasląpne zebranie odtądzie się dziś o 
godz. 19-ej w domu społecznym, pokój 
nr. 28.

N a zebranie proszeni są o przybycie 
wszyscy b. członkowie klubu w Sosnowcu.

Nowa władze
ZW. PODOFICERÓW  REZERW Y.
W  Dąbrowie odbyło się sprawozdawcze 

walno zebranie członków koła Związku 
Rezerwistów. Przew odniczył zebraniu pro 
z s zarządu powiatowego p. U. A lm staedt

Po om ówieniu szeregu spraw , dotyczą 
eych ogólnej działalności związku przyślą 
piono do w yboru nowych władz.

Do zarządu zostali w ybrani pp.: dr. J  
Z unbai — prezesem, E. Osloński - -  wice­
prezesem, J . Chowaniec — sekretarzem . 
W. Ludw ikow ski — skarbnikiem , J . Ję- 
drzejkiew icz — referen tem  w ychowania 
obywatelskiego, T. Skibiński — referen ­
tom opieki społecznej i E. Szumiriski —
przewodniczącym  kom isji rew izyjnej.

W dyskusji omówiono sprawę u- 
działu w zbiórkach 

wszystkich miejscowych wybitnych 
osobistości,

jak s]ę dzieje w innych miastach.
W  końcu zebrania zastanawiano się 

nad wysokością opodatkowania się

na pomoo zimowych. Normę dla p ra ­
cowników umysłowych ustalono taką 
która podaliśmy wczoraj, a którą obo 
wiązuje w całym kraju, z tą  tylko róż 
nicą, że d la pracowników, zarabiają 
eych do 160 zł. miesięcznie ustalono 
normę ćwierć proc.

list
niech się dziś stawi w Ratuszu

Dwa razy do roku Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze w Sosnowcu zwołu­
je publiczne zebrania dla zmobilizo­
wania jaknajszerszych rzesz społu. 
czeństwa do walki z gruźlicą i d la zło­
żenia sprawozdania z działalności Ra 
dy Towarzystwa.

Na dziś Rada Towarzystwa P rze­
ciwgruźliczego zwołała właśnie takie 
zebranie na godz. 19-30 w gmachu 
Ratusza w Sosnowcu w trosce o zdro- 
Ayje społeczeństwa i przyszłych poko-
■J rlen

chwila obecna nakazuje wzmóc 
czujność

i aktywność — jak mówi o tem odezwa 
Rady.

C harakter tego zebrania odbiega w 
dużym stopniu od podobnych zebrań, 
7. uwagi na dwa punkty, jakie przewj 
duje porządek dzienny a  mianowicie: 
krótki referat, omawiający wyniki, ja  
ki osicgnicto na naszym terenie w wal 
ee z gruźlicą oraz

sprawozdanie z wynjku aukiety,
ro zp isan e j w  m a ju  p rzez  Radę Towa­
rzy s tw a  P rzeciw gruźliczego .

Pierwszy tem at winien wzbudzić

zainteresowanie wszystkich tych osób, 
które kiedykolwiek najmniejszą ch« 
et aż ofiarą, bądź czynem przyczynili 
s :ę do powiększenia zas°bów Towarzy­
stw a na  walkę z gruźlica.

O ankiecie zaś należy wspomnieć, 
że zorganizowana została wśród człon 
ków Towarzystwa po ostatnim  wal­
nym zebraniu sprawozdawczym, od by 
tym w marcu br. w związku 

7. dość nikłą liczbą osób, 
które staw iły s :ę na to zebranie.

Nie można powiedzieć, by sRołe- 
czeństwo odmawiało ofiar na cele wal 
ki z gruźlicą, ale ta  okoliczność właś­
nie wymaga, by

ofiarodawcy wypowiedzieli sic o 
działalności Rady, 

by poczynania Rady poddali analizie, 
krytykując, co uważają za złe, bądź 
próbując poczynanie Rady. Wówczas 
uniknie się błędów.

Należy przypuszczać przeto, że po 
mimo licznych obowiązków, jakie spo 
łeezeństwo na barki swoje wzięło na. 
zebranie dzisiejsze w Ratuszu stawią 
sie wszyscy ci, którym spraw a zdro­
wia szerokich mas nie jest obojętną.

Dr. M- M.

Wiadomości bieżące
10 tys. złotychJjwartek

Listopad

Dziś: Elżbiety Kr. Wd.
Jutro: f  Feliksa, Walezjusza 
Wschód słońca: 7.43 
Zachód słońca 3.33

T E A T R  M I E J S K I
W SOSNOW CU

W piątek, dn ia  20 bm. ciesząca sie nio 
byw ałym  powodzeniem, dcw ciraa  kome- 
d a M. Hem a ra  pt. „Firma'* z a r ty s tą  i 
reżyserem  Teatrów  W arszaw skich p  -I 
Boneckim oraz pp. Arciszewską, G oła­
szewską, Cornobisem  i inn.

W sobotę, dn ia  21 bm. prem iera  ostat 
niej nowości scen europejskich, n iezw y­
kle ciekaw ej kom edii pt. „Ludzie na krze‘ 
Sztuką tą udało sic dyrekcji T eatru  wy­
staw ić przed p rem ierą  warszaws&ą. In te ­
resu jąca  treść  oraz ak tualne  problem y w 
niej poruszane sk ład a ją  się na całość, fi a 
pu jącą  widzów od pierwszej do o sta tn iej 
sceny. R eżyseruje sztuką P- J- Bonecki. 
któw; toż g ra  w n iej głów ną rolę. B ilety 
do nabycia w firm ie W. Czechowski.

W Ł A M A N I E
do składu galanteryjnego
Nocy wczorajszej nieznani spraw 

cy dokonali śmiałego włamania do 
składu galanteryjnego „Sabina** przy 
ul. K ołłątaja w Będzinie skąd skradli 
różnych moteriałów na sumę 15 tys. 
zl. Złodzieje dostali się do sk}adu wej 
śeiem od sień], po uprzednim oderwa­
niu skobla i wybiciu w drzwiach 
otworu.

 trffiTO —
-  NA BUDOW Ę SZKÓŁ FOW SZECII 

NYCH. Sam orząd szkoły powszechnej nr. 
8 un. M arii K onopnickiej w Będzinie 
w płacił na rzecz Tow. popierania budowy 
szkól powszechnych zł. 30, dochód osią­
gn ięty  z im prezy, urządzonej z okazji ro?z 
nicy śm ierci p a tro n k i szkoły, M arii Ro- 
nopnickioj.

NA SZPITAL PRZECIWGRUŹLICZY.
Na posiedzeniu konwencji węglowej 

przem ysłu górniczego Zagłębia D ąbrow ­
skiego i K rakow skiego pod przewodnie 
twern P- dyr. M alp la ta  uchw alone prze­
kazać tow arzystw  przeciw grużiiczm u w 
Sosnowcu IOOCO zł. na urządzenie jednej 
sali w szp italu  pzeciw gruihezym  na  P e ­
kinie w Sosnowcu.

 i m -------
-  ZBIÓRKA NA BEZROBOTNYCH. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się w 
Czeladzi kw esta uliczna na pomoc zimo­
wą d la  bezrobotnych. Od poniedziałku w 
ciągu całego tygodnia  odbywać sie, będzie 
zbiórka odzieży. W akcji tej nie powinno 
braknąć nikogo.

-  POŻAR W B ĘD ZIN IE. W czoraj ' 
gedz. 1 po połudnu wybuchł pożar w mm 
szkaniu Moszka Szychm ana, zamieszka! o- 
go w domu Jo sk a  T uchsznajdera  przy ul 
K o łłą ta ja  w Będzinie. Ogień ugasiła  po- 
1-r.ia p rz td  przybyciem straży.

Zacięta walka
z włamywaczem

W cz°raj o godz. 4 rano przy) 
ul. Krakowskiej w Bodzmie p a tro l  p 0  
licyjny zatrzymał znanego włamywa 
cza Grzegorza Konjeczkiewitaa, po* 
wracającego z wyprawy ziodziejdzfej. 
Przy włamywaczu znaleziono różne na 
rzędza złodziejskie, jak: łomy, sznu­
ry, wytrychy i  latarką.

Konieczkiewicz podczas rewizji rzu 
cił się z łomem na wywiadowcę polj 
cji i usiłował go pobić. Po zaciętej 
walce wywiadowca obezwładnił w ła­
mywacza i odprowadził go do komfsa 
ria tu  p- p.

Konieczkiewjcza przekazano wła 
dzom sądowym.

 XX--------
— KU RS PRZODOW NIKÓW  TEA - 

IR A LN Y U H . W na V:b< d/ąey p cu cd zm  
lek o godz. 16 w lokalu Szkoły Po wszech 
nej nr. 5 przy ul. M an i K onopnickiej n r. 
35 w D ąbrow ie Górniczej odbęazi' się o- 
tw arcie drugiego k u rsu  dla przodoników 
tea tra ln y ch . Zgłoszeni przez iraci< rzjrsto 
organizacje kandydaci proszeni są o przy 
bycie do lokalu szkoły o goć ł  15 30 ora* 
przedstaw ienie dpowmdniogo pi ma. upo 
ważniająoego do b ran ia  udziału w kursie. 
Równuczenie podajem y do wiadomości, że 
wykładowcam i na kursie  będą panic: N i 
w aków na i Szezerbowa oraz panowie Z ł  
w icyski, kierow nik In s ty tu tu  Teatrów  
ląd o w y ch  w W arszaw ie i Pawłowski, in ­
s tru k to r teatrów  ludnych na Śląsku.

— 5,IG A M ORSKA I KOLONIALNA 
W ZĄBKOW ICACH w niedzielę 22 bm 
na dochód Funduszu Akcji K olonialnej, 
urządza w domu ludow ym  w Ząbkowica* k 
rsielki wieczór koncertowy., na k tó ry  się 
rJnży. w ystępy solowe i  kom edia Bałuc­
ko go „Radcy pana radcy** Dochód prze­
znaczony na Fundusz Akcji K olonialnej.

— ODZNACZENIA DLA PEO W IA - 
KÓW. W  dniu  św ięta Niepodległości n a ­
stępu jący  członkowie będzińskiego kola 
powiatowego Związku Peow iakćw  otrzy­
m ali za owocną pracę d la  narodu  p ań ­
stw a odznaczenie Krzyżem Z asługi: K a 
zim ierz G rodzicki — złotym  oraz A leksau 
der Czarnecki, Anna Domaszewska, Mie­
czysław Kopczyński, J a n  Piszczyk, K az i­
m ierz R ajchm an, J a n  Sadowski, Jozef O- 
słoński i W acław Szenk — srebrnym  T® 
w yróżnienie pracy  społecznej peow iako# 
stanow i jednocześnie zaszczyt dla ich o r­
ganizacji — K ola Powiatowrp-" będz.ń- 
skiego.

— K IESZO N K O W IEC W R ĘK A CH  
P O L IC JI. W  urzędzie pocztowym w D ą­
browie pojaw ił się zawodowy złodziej Jo- 
sek D yniont, k tó ry  usiłow ał dokonać k ra  
dzieży portm onetki z pieniędzm i z kiesze 
ni p. S tefan ii D rabikow ej ,zam. w Dąbro-
wi". . .

W ładze sądowe poleciły osadzić l>/-
m anta w więzieniu.

— ZABAW A TANECZNA NA N IEM ­
CACH. D nia 21 bm. o godz 9-cj wieczo­
rem w salach klubu W arszaw skiego Tow. 
Kopalń W ęgla w Niemcach miejscowe 
Tow. Sport. „Zew* urządza zabawę tance* 
ną d la  swoich członków i zaproszonych 
go 'ci. Do tańca przygryw ać będzie dobo' 
ro v y  zespół jazzowy.

Jak się opodatkowali
właściciele nieruchomości w Dąbrowie

W sali „Ogniska** w Dąbrowie od­
było się walne zebranie członków 
stow, właścicieli nieruchomości.

Zagaił zebranie prezes, inż. F. Ro 
galewicz, po czym przewodniczył p. 
W. Kozłowski, asesor o wali: p. Taba- 
kowski i j*. Szancer. W zebraniu wziął 
również udział dyrektor Polskiego 
Zw. Zrzeszeń własności nieruchomej 
p. Ł. Wądołowski, który wygłosił

referat na tem at własności niem - 
chowej

oraz o projektowanych nowych usta­
wach, rozpatrywanych obecnie przez 
czynniki rządowe.

Na zebraniu tym omaw'ano rów­
nież sprawę
opodatkowania się na zimową pomoc 

dla bezrobotnych.
Właścicieli podzielono na dwie grupy: 
posiadających lokatorów, którzy me 
płacą komornego ponieważ są bezro­
botni i na tych którym lokatorzy p ła . 
cą komorne regularnie.

Pierwsza grupa płacić bodzie 
dwumiesięczną składkę c/jonkowską 

miesięcznie w ciągu 5 m'esięcy, druga 
zaś grupa płacić będzie stawki ustal® 
ne przez Oby w. Komitet zimowej po­
mocy bezrobotnym w Dąbrowie.

Składki przyjm uje sekretariat Sto 
warzvsźenia.
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Dwa trupy robotników
pod walącym się drzewem

Budowa Kolei Czeladź-Siemonia
nastąpi na wiosnę

sza, la t 48, zatrudnieni
przy karczowaniu lasu państwowego,
podkopali stare i grube drzewo, któ 
re, waląc się na ziemię, przygniotło 
ich.

Robotnicy ponieśli śmierć na 
miejscu.

do władz ministerialnych w W arsza­
wie, wobec, czego wszelkie [pace, zivja 
zane z budową lin ii kolejowej zostały 
wstrzymane.

Ja k  sic dowiadujemy 
m inisterstwo odrzuepo protest rolni­

ków czeladzkich, 
wobec czego tow. „Tcp“ odkupi p j 
trzebne tereny drogą wywłaszczenio­
wą.

Wkrótce władze wojewódzkie w 
Kielcach wyznaczą specjalna komisje 
szacunkowa, która zajmie się ustale­
niem wartości poszczególnych pól.

O ile toAv. „Tep“ nie napotka na 
dalsze trudność', rozpoczęcia robót 
ziemnych nastąpi na wiosnę, przy 
czym p rocę  znajdzie kilkaset osób.

Poranek muzyczny
KU CZCI a W. CEC1LIL

Kolo Opioki p r/y  »»kole muzycznej w 
ownowcu urządza w dniu 22 pm. o godz. 
11,30 » auli państw, gimn. im. St, Staszi 
u* — poranek muzyozny, związany z przy 
padającym na ten dzień świętem p a ­
lniki muzyków — św. Cyeylii. .Wi poran­
ka przym ują udział pp. Stanisław Bielic 
ki (frtaptau), Edmund Sieja ("kr/ypce), 
Stanisław’ 01 wania (prelekcja) oraz ucz 
mowie wyższego kursu klasy operowej 
'a łe jszej szkoły muzycznej.

Poranek ken, ktróego program  zesta­
wiony został nadzwyczaj sumiennie i ze 
względu na osbby wykonawców przedsta 
wir, się b. powaunie — jest pierwszą .ego 
rodzaju imprezą m ającą na celu uczcze­
nie przez młodzież święta patronki muzy 
kow.

Bilety w cenie od 50 gr. do. 1 zł. naby­
wać można w sekretariacie szkoły muzy 
f/.uej, Dębimska 11

 u u i-----
— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Onegdaj 

wieczorem w celu samobójczym wypiła 
większą dorę esencji octowej panna Ce­
cylia Pieronkówna, zam. przy ul. Reyni'-n 
** w Czeladzi

Denatkę w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala.

• X X ---------------

Z ZAW IERCIA.

(z) ZE STRAŻY POŻARNEJ. Onegdaj 
pr.d przewodnictwem prezesa Aleksandra
l.rbego odbyło się pierwsze pósiflizeuie 
nowoobranego zarządu m iejskiej ochotni­
czej straży pożarnej ni. Zawiercia. Na po 
siedzeniu tym przede wszystkim dokona­
no podziału mandatów. I  wiceprezes w y­
brany został ponownie p. Ftani-ląw  Ho­
lenderski, I I  wiceprez. p. W. Pzenkler, se 
kretarzem i gospodarzem p. Ja n  Kania, 
skarbnikiem p. L. Weder. Poza tym omń 
w‘ono plan działalności na najbliższą 
przyszłość oraz kilka spraw organizacyj­
no - gospodarczych.

(z) WYSZEDŁ Z DOMU. P  M agdale­
na Barczyk, zam. w Zawierciu przy ul. 
Piłsudskiego ?, z b iy ła  zameldowanie w 
komisariacie policji o zaginięciu jej 15- 
letniego syna. Zrozpaczona m atka twior- 
•Ui, że syn jej w dniu 10 hm. wraz z J u r  
! J • i Wysockim udu! się (’o Ogrcdzieńca, 
--bąd do t e j  pory nic powrócił

iz) POLSKIE DĄŻENIA KOLONI.\L 
NE. Ju tro  o godzinie 6 wieczorem w sali 
>:omu ludowego TAZ. staraniem  miejsce 
tvego oddziału Ligi Morskiej i Kolonial­
nej radca Pankiewicz z Warszawy wygło­
si odczyt pt. „Polskie dążenia kolonialne"

Onegdaj w godzinach rannych w 
iesie państwowym na terenie gminy 
Łosień ivydarzył się

tragiczny wypadek,
który zakończył się śmiercią dwóeli ro 
botników.

Mieszkańcy ivsi Okradzionó\v .Wła 
dysjaw Imielski, ja t 26 i K acper K a­

ja k  to już stvego czasu pisaliśmy 
w Czeladzi powstało towarzystw©
akcyjne „Tep‘‘, które ma. sję zająć
eksploatacją piasku w Siemonji na
podsadzkę dla kop. „Czeladź" oraz 
kop. „Saturn".

Tow. „Tep", pragnąc ivy budować 
linię kolejową z Siemonj do Czeladzi, 
natrafiło na przeszkody ze strony zań: 
teresowanych Avłaścicie]i gruntów7 w 
WojkoAvicach Komornych, Grodźcu i 
Czeladzi.

Wyznaczona, przez rolników cena 
za grunta pod linię kolejową, wydaja 
się za wysoka, rvobec czego tow. 
„Top" postanoAviło grun ta  te nabyć 

drogą w y w ła szczen ia .
W  tej spraw ie związek Ai-łaścjcieii 

gruntów aa' Czeladzi Ayniósł odwołani.1

(z) MYŚLIWI NA BEZROBOINYCII
W niedzielę 15 bm. aa- Mrzyglodzie pod 
ZaAvierciem odbywało się polowanie, w 
którym  udział brało  kilkanaście osob. — 
Wszyscy uczestnicy powyższegopolowania 
av  zrozumieniu ciężkiej eliAvili o p u d u t k e -  

AA-ali się doraźnie na rzecz pomocy zirno- 
AA-ej bezrobotnym. Od każdego ubitego w 
tym d n iu  zająca opodatkowano się po 50 
groszy, a następnie od każdej strzel by 
Z opodatkowania wpłynęło zł. 63.

(z) KOMITET W ALKI Z DROŻYZNĄ 
W tych dniach odbyło się zebranie orga­
nizacyjne komitetu ivalki z drożyzną. Na 
zebraniu tym uznano konieczność zorga­
nizowania tego komitetu, a następnie do. 
Konano wyboru prezydium. Przewodniczą 
cym komitetu wybrany został g. Antoni 
W alcz; noki, zastępcą p. J. Ge h i. Posta­
nowiono ZAvróeić się do władz ndm inistra 
cyjnych z prośbą o wydauie spisu artyku 
łów piei-Avszej potrzeby, na które są i mu 
szą być ustalane ceny. Posiadanie tego 
spisu ułatwi komitetowi działalność.

Z OLKUSZA.

(o) Z POMOCĄ NAJBIEDNIEJSZYM
W okresie od l października do 15 hm. 
na terenie pow. olkuskiego zebrano na zi- 
moAvą pomoc dla bezrobotnych ogółem zł. 
11.624 gotÓ A vką i 716 q. ziemniaków.

Ofiarność ludności powiatu na rzecz 
bezrobotnych wzrasta, a av tej ogólnej ak 
Cji, jak ZAvykle, przoduje świai pracy.

(o) AKADEMIA UCZNIOWSKA NA 
BEZROBOTNYCH. C/.y*ty dochód z a 
kademii, urządzonej w dn. 11 bm. przez 
uczniów’ miejscowego gimnazjum (odegra 
no fragm ent tragedii. Słowackiego „Złota 
czaszka"'), av ivy.iookści 150 zł. AA’p la c o n  i 

r;f. ręce p. starosty na. zimową pomoc dia 
bezrobotnych.

(o) ZABAWA NA BEZROBOTNYCH- 
Zaa'. Pracy ObyAV. Kobiet av Ogrodzieńcu 
urządza zabaivę taneczną w dn. 21 bm.. 
pi '.oznaczając dochód na bezrobotnych.— 
1'izyklad ruchliwego z A Y ią z k u  z p. Lie 
beltoAvą jest godny naśladowania.

antoni marczyński

straszna przygoda
u .

— I Avinko hyjo klasa — mruknął 
Hu.ber, rozpamiętując każdy szczegół 
dzisiejszej A\7yżerki z satysfakcją sma­
koszu — zato noAvy dziedzic miał 
kwaśną minę. To musi być kutwa nad 
kutwami... Teraz peAvno n ieb orak  ci er 
pj n i e l u d z k o ,  że tyle butelek węgrzyna 
,.pękło" przy stole...

b’ezbaAviony tym  przypuszczeniem  
łyknął salwą halaśliAvego śmiechu. A 
k'edy umilkł A\rroszcie, usłyszał ku 
wielkiem u zdziw ieniu  jak gdyby echo 
*wojego śmiechu. N ie, to nje echo; 
kto* był na balkonie i doskonale p rze­
drzeźniał jego  rubaszny śmiech.

— Co, u diabła?! Przecież drzwi 
od k ur y tarza zamknąłem na klucz, gdy  
tutaj przyszedłem-.. Czyżbym o tym  
zapomniał?

P ow ita ł z otom any, podszedł do 
drzAVj od korytarza i stw ierdził, że są 
rzeczywiście zam knięte na kpicz. Za­
intrygow any pospieszył z kolei ku 
diZAviom balkonoAvym, które b y ły  lek­
ko uchylone, pehftył je  i stanął, jak
* ry ty .

iw m 3hbm powieść sensacyjna

— A pan, jak się tu dostał? Którę­
dy?! — krzyknął.

Na balkonie siedział Michał Bol­
ton; rozparty av fotelu, trzym ając wy­
lę g n ię te  nogi na krześle, sponad ga­
zety uśmiechnął się najprzyjaźniej do 
ilu  bera.

— Pan inspektor „już" nie śpi? — 
spytał nie bez ironii.

— Którędy pan tu ivłazł, pytam!
— Najprostszą drogą... Mówiąc s ty ­

le m  nieocenionego pana rejenta, avszc- 
dlem tu taj z sąsiedniego „balkoniku" 
po tym oto „gzymsiku".

Inspektor wychylił sję, zmierzył 
wzrokiem przestrzeń dzielącą balkony 
drug'ego piętra od poziomu dz:edzińca 
pajacoivego j zaczął zrzędzić:

— Czy pan sobie ivogóle zdawał 
sprawę, czym to groził©?! Jedno pb- 
ślizgnięcie s’ę nogi, a....

— ...a byłaby ze mnie rzadka mar- 
meladka, co? Niema strachu; nie ule­
gam zawrotom głowy.

— To «ię tak mÓAAj „nie ulegam**. 
Znałem blacharza, który zakładał ryn ­
ny na wieżach kościelnych ł nic, aż

pAvnego razu zleciał na łeb z dachu 
paciegoAvego domku i zjam ał sobie 
obie nogi.

— Niesłychane! (spadł na łeb, a 
połamał sobie nogi?!

— Eee, pan zaraz człowieka chwy­
ta  r a  słono... Chc’alem tylko przeko 
r.ac pana, lekkomyślny młodzieńcze, 
że zawrót gjowy może przyjść całkiem 
rćf oczekiwanie i wtedy...

— W tedy — Avtrącił Michał złośli- 
aaąju uśm ieszkiem  — nawet rekcnło- 
wy skąpie, może komuś ofiarować m i­
lion złotych gotówką!

inspektor spojrzał na niego prze 
n ’kii wie.

— Czy pana to dziw', że pani Lidia 
Joiełli otrzymała tak znaczny legat 
od swojego wuja?

— Od A\'uja? Powiedzmy raczej, od 
autora tego testam entu!

— Nie zauAvażyliśmy żadnej różni­
cy pomiędzy pismem.-, jak pan powia­
d a .. autora testamentu, a pismem 
ŚAvietęj pamięccj Jana  Boltona.

— Ale stwierdziliśmy, że Jan  Bol­
ton bazgrał, jak  sztubak i że te gryz- 

m.ily podrobić nie trudno... Stw ierdzi­
liśmy dalej, że pismo av znalezionym 
przez pana testamencie jest wcale 
świeżutkie, chociaż, jeśli wierzyć za­
mieszczonej tam dacie, dokument ten 
miał być spisany diva miesiące temu... 
i Avreszcie trzecie curiosum... •— Tu 
Michał wyją] z portfela spory wyci­
nek z gazety, zawierający znane ogło-

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Czwartek 19 listopada.
6.30. Pieśń „Kiedy ranne w stają zorzo' 

6.33 Gimnatyka. 6,50. Płyty. 7.15 Dzienn’1* 
poranny. 7.25 Program y lokalne. 809 Au­
dycja dla szkól. 11.30 Audycja dla szkol.
11.57. Sygnał czasu. 12.03. Koncert. 12.49. 
Program y lokalne. 12.50 Dziennik polud-- 
nic wy. 13.00 Przerwa 1500. Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 Program y lokalne. 
16.20 Nad albumem znaczków poczto- 
Avych. 16.35. Koncert ork. m andoiinislów 
17 00 Dom rodzinny po a domem. 17.50 
Książka i Aviedza. 18.00 Pogadank i ?k!u 
alna. 18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 
Program y lokalne. 18.50 Pogadanka aktu 
nIna. 19.00 Teatr Wyobraźni słuch. pt. 
Substancja 10. 19.40 Muzyka ludowa. 20.00 
Uniwersytet Warszawski. 2045 Dziennik 
Avieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 
2100 Sylwetki kompozytorÓAi' pólskich. 
22.10 P ły ty  dla znawców. 22.40 Do tuńea 
gra. Mała ork. P. R. 23 39 Program  lokal­
ne.

KATOWICE.
CzAvartek, 19 listopada.

6.00 Pieśń poranna. 6.03 P łyty . 7.25 
Wiadomości bieżące. 7.00 Płyty. 12.4(1 
Kobieta natchnieniem malarza. 13.60 
Koncert życzeń. 13.15 Muzyka taneczna 
13.57 Wiadomości giełdowe. 15.15 Kon­
cert reklamowy. 15.35 Życie kult. Śląska. 
15.40. Muzyka taneczna. 18 20 Pogadanka 
akualna. 18.30 Płyty. 18.45 Program  na ju 
tro.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek 20 listopada.

6 30. Pieśń „ivicdy ranne A A * sta ja  zorze" 
6.50. Muzyka z płyt gramof. 7.30. P rog ra­
my lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audycją 
dla szkół średn ich . 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. Program y loka lne. 12.19- 
Dziennik po łudn iow y. 12.25 K oncert. 15.39 
Wiadomości gospodarcze. 1515 Progi am v 
legalne. 16.15 Rozmoiva z chorymi. 16.30 
Piyty. 17.00 Na zagrodzie polskiego solo 
nisty. 17.15 Konoert ork . 17.50 Pogauan 
ką aktualna. 1800 Wiadomości sportowe. 
18.16 Program y lokalne 18.50 Przegląd 
prasy rolniczej. 19.00 Z rzeczy drobnych 
i zahawnyc-h. 19.20 Z pieśnią po kraju, 
19 45 Fragm ent operoAvy. 20.00 Koncert 
ork. symfonicznej. 20.15 -M igaw ki muzy 
ezne. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po 
gadanka aktualna. 21.00 Muzyka lekka. 
21.40 Koncert historyczny muzyki pol­
skiej. 22-30 Metoda pana prezesa. 22.4 > 
Program y l o k a l n e . ____________________

:o) CZOŁÓWKA PROPAGANDOWA 
LOPP. Wojewódzki okręg kielecki LOPP 
wysłał na teren p o a v . olkuskiego i  zw. 
czołówkę propagandową LOPP. wraz z 
kinem i Ayystawą OPLG. Impreza odbyła 
się już av Skale kolo Ojcowa, ciesząc r,ię 
dążą frekwencją

Następna tura obejmie Pilicę w .in. 21 
i 22 bm. oraz Żarnowiec w dn. 23 i 24 bm.

 U U -

Ofiara
złożona w adm inistracji.

Samorząd klasy 6 ej szkoły powszech-
. : ;pkov; :  uch złożył zł. 5 na FON.

szenje Jana  Boltona, które zaczynało 
sje od s1óav :

„Nje mogąc s ;ę zdecydować, kogo 
powinienem ustanowić swoim uniiver- 
salnym spadkobierca, proszę ivszy- 
stk ch moich kreAvnych, aby-., etc. etc."

— Znam to doskonale — ośw iad­
czy] Huber, zAvraeając młodemu sp()rt 
em anow i ten inserat. — Ten anons u- 
kazal sję av dzinnikach 1-go maja.

—  Otóż właśnie! Testament nosi 
datę 7-go marca, w tedy Jan  Bolton 
m iar nje spadkobiercą sivego bratanka 
Ludwika, a w niespełna diva mjes’ące 
później daje do prasy takie ogłoszę 
nie... Czy pana ta sprzeczność nie 
uderzyła?

— Owszem — przyznał Huber — 
ale nie zapominajmy, że Jan  Bolton 
był ivielkim dziwakiem. — Wziął do 
rąk książkę, którą Michał czytał tu 
przedtem, zaczął .ią przeglądać z nie- 
praw dopodobnym zainteresowaniem, 
a/ nagle, nie podnosząc wzroku, zapy­
tał- — Więc kto sfałszoii-ał testament?

— Powiadają praivnicy: „Is  fec:t, 
prodest"!

Nie rozumiem po grecku.

— Zato SAvietnie r°bi pan greka... 
To, co recytowałem po łacinie oznacza 
mniej więcej: „Ten uczynił, komu to 
korzyść pirzyniosło..-" A kto odniósł 
korzyść ze sfałszowania testam entu 
Jana  Boltona?

d. c. n
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spiskowały obie przeciwko 
mnie, gdyśmy przybyli — rzekł A r­
no1 d do swego wspólnika.

  Domyślałem się tego i  słysza­
łeś., co powiedziałem.

— Bardzo to było zręczne... Lecz 
wiorzaj mi, że siostra M aria jest nie­
bezpieczna.

  Kie zaprzeczam temu...
— Je s t to żmija, k tóra śmiertelnie.

ukąść mnie pragnie. . . .
__ Czy nie można przełamać jej

żądła? ..
— I  na to czas przyjdzie... Lierpii-

wvm być trzeba.
Wzbroniłeś mi zapytywać sie­

bie, mój Arnoldzie. Byłem posłuszny. 
A jednak potrzebuję koniecznie zy­
skać od ciebie w niektórych rzeczach
objaśnienia.

  Cóż takiego chcesz wiedzieć ?
— Jakie zlecenie poruczyła moja 

siostrzenica temu Mistjcotewi, na śla­
dy którego z taką uprzejmością na- 
pi ©wadziłeś policyjnego agenta!

 Siostra M aria chce koniecznie
.w przeszłości mojej odnaleźć coś  ̂ ta ­
kiego, coby ci nie pozwoliło oddać mi 
*ęki panny Anieli. M‘sticot jest je j 
W y słań cem  w tym  celu. S ta ra  się do­
kładnie w tym  celu przetrząsnąć mą 
przeszłość. Pojmujesz?

— Aż nadto dobrze rozumiem... I

cóż natenczas?
 Co? — powtórzył Desvignes.
— Gdyby coś odnalazł... Gdyby

mówił? , , .
—  O d n aleźć  może... Lecz mowie ja

mu zabronię.
_  W jaki sposób... Dlaczego?
— Mój kochany — rzekł Desvignes 

— prosiłem cię już, abyś nie mieszał 
się do tego... To moja spraw a i mnie 
ona tylko obchodzi. Poprzestań na 
tym, nie badaj, bo ci nie odpowiem.

— A jednak...
— Tst! ani słowra więcej! — zawo­

łał Arnold nakazująco.
Bankier zamilkł.
W eszli w gjąb winnicy.

XV.
Forestier, nadzorca wiU', który za­

razem był i ogrodnikiem, wydawał po­
lecenia dwom ludziom, wynajętym do 
roboty na dzień cały.

Spostrzegłszy nadchodzącego Ver- 
riera  z Arnoldem, ukłonił s;ę im z głę­
bokim uszanowaniem.

— Chcemy zwiedzić park — rzekł 
bankier. — Weź strzelbę, zastrzelisz 
nam bażanta na obiad.

— Jestem  na p a ń sk ie  rozkazy — 
odparł Fores tier, bi°rąc za dubeltów­
kę, w kącie winnicy stojącą.

Arnold przypatryw ał sję służące­
mu swego wspólnika.

Był to mężczyzna małego wzrostu, 
około la t czterdziestu mieć mogący, 
szczupły, choć silny z pozoru, o rum ia­
nych, ogorzałych policzkach, rysach 
twarzy pospolitych, bez wyrazu.

— Typ prostego chłopa — pomy­
ślał Desvignes — t<*, czego mi właśnie 
trzeba-

— Idźmy główną aleją... — rzekł 
V erriere. Ą «.44NdH:

Aleja, w głąb której wszyscy trzej 
weszli, ciągnęła się wzdłuż muru o ta­
czającego willę. Była ona szeroka, za­
cieniona podwójnym rzędem starych 
drzew kasztanowych.

Des te zwoje bluszczu i pnących się 
ronin  pokrywały m ur zupełnie. Miej­
scami, przez utworzane umyślnie prze 
działy, widać było wieś w oddaleniu. 
Gromada królików przebiegała galo­
pem aleję.

— Macie tu  dużo zwierzyny? — py­
tał Desvignes Forestiera.

— -  Bardzo dużo, panie, a nawet za 
w ide, co nam przyczynia niemało kło­
potu.

— Jak  to... z jakiej przyczyny?
— Ściąga to nam leśnych złodziej-
— Tak, w rzeczy samej — poparł 

Vorriere. — Ci rozbójnicy przychodzą 
okradać mój park z królików, zajęcy 
i bażantów, mimo szczelnego zamknją- 
cja i dozoru.

— Przełażą wiec wierzchem przez 
mur?

— Jak  najwygodniej.
— Ależ to niebezpieczne...
— A nadewszystko kłopotliwe.
— Nie chodzi więc tu  straż podczas 

rc cy ? — zapytał Arnold F°restiera.
— Ba! ma się rozumieć, iż sjc nocą 

pilnuje — odpowiedział tenże gniew ­
nie. — Gdy jednak pracowało sję dzień 
oai.y, trudno jest przez noc utrzymać 
sję na nokach.

— Masz pomocników! — pytał

— Tylko do robót w ogrodzie. M ó­
wiłem iuż niejednokrotnie panu Ver- 
t Z  T to e b a b y  przyjąć leśniczego

d°_^^by tby  to drogo kosztowało, moj 
kichany -  rzekł, śmiejąc sic, Ver-

rier!: Za dwieście franków miesięcz­
nej pensji, jakaby ten człowiek polńe- 
rał, ocaliłbyś pan zwierzynę, dwa rar 
zy tyle w artości mająca — odparł 
Forestier- — Lecz raczcie się zatrzy­
mać, panowie -  dodał -  zdaje nu 
iż tu odnajdą bażanta, słyszę, jak odzy
wa się. ..

Arnold z bankierem przystanęli.
Forestier wszedł w gęstwinę. 

W spaniały bażant w yfrunął tuż pra­
wie spod jego nóg. .

Nadzorca pozwolił mu wznmsc s jł 
w powietrze, a gdy ptak mknął w 
znacznej odległości, wystrzelił.

Bażant padł na miejscu bez życia.
— Dzielny strzał! — rzekł Verrie- 

re, _  Podnieś tego p taka i  zanieś do 
kuchni. Nie potrzebujesz tu juz po­
wracać — dodał, zwracając się do Fo­
restiera Sami odbędziemy prze­
chadzkę.

\Tdali sic w głąb parku.
W  odległości kilkudziesięciu kro­

ków Arnold dostrzegł małą furtkę, w
murze wybitą.

— Dokąd prowadzi to wyjście? —
zapytał. . . .

— Na drogę, wiodąca do sąsiedniej
wsi, EmeaainviHe.

O sto kroków dalej ukazał się pię­
kny pawilon murowany, dachówką 
kryty, . dwoma oknami na parterze, 
a In em a  na pierwszym piętrze-

— Czy ten dom mógłby być m iesi­
li alny? — zapytał Desvignes.

— Bezwątpienia. Zawiera on dwa 
j oko je na doje i dwa na górze, a 
spjchrz oprócz tego.

d. c. n-
LJesvignes.

Okropne warunki pracy
w żarcckich garbarniach

.W Żarkach, powiatu zawierciań 
fkiego, istnieje kilka mniejszych gar 
barni, do których o j 2 lat n’e zaglądał 
żaden inspektor pracy, przeto nic dziw 
nogo, że w takich w arsztatach piracy

nie mogły istnieć nadzwyczajne 
warunki pracy,

na które też ostatnio do inspektoratu 
pracy w Zawierciu zaczęły napływa! 
coraz liczniejsze skargi robotników. 
Na skutek tych skarg inspektor pracy 
inż. Zwoliński z Zawiercia 

przeprowadził lustrację wszystkich 
ga?barni,

na terenie Żarek. Na szczęście o lustra 
cji tej właściciele nie zostali uprzedzę 
ni, to też inspektor zastał tam tak i 
stan, jaki tam  zazwyczaj istnieje. Oka 
zajo się, że wszystkie garbarnie a w 
szczególności należące do: Joska Roten 
berga, Lejzora Gotwanda, Joska Manę 
li i Chaskiela Zojtenherga

utrzymywane są w bardzo brudnym 
stanie,

a robotnicy pracują w warunkach hj 
gienicznych, pozostawiających bardzo 
wiele do życzenia. Pracodawcy 
nie przestrzegają 8 godzinnego dnia 

pracy.
Następnie inspektor stwierdził, że 

podczas jego lustracji niektórzy pra­
codawcy chowali robotników lub kaza 
li im uciekać z w arsztatu, okazało się 
bowiem, że nie są zgłoszeni w ubezpje 
czalni społecznej. Uciekających roboi- 
njków inspektor pracy

wyłapywać musiał przy pomoey 
policji.

W skutek całego szeregu niedo­
ciągnięć i przekroczeń ustawy •» 
higienie i bezpieczeństwie pracy, in­
s p e k to r  sporządził na miejscu kilkai 
protokółów, by następni o pracodaw­
ców tych pociągnąć do odpowiedzialno 
ści karno - adm inistracyjnej.

Z powodu sprzedanej krowy
Krwawa zbrodnia na wsi

P rz e d  kjjku dniami 20-letnia Jó­
zefa Szumiakowa, mieszkanka wsi 
Cegielnia, gm. Tarłów, pow. Józefow- 
skiego doniosła policji, że brat jej, 
25-letni Stanisław  Michalec udał się 
w dniu 3 b. ra. na jarm ark do Oża­
rowa i

do domu nie wróci?.
.Wszczęte przez policję dochodze­

nia i wywiady doprowadzdy do stra ­
szliwego odkrycia.

Stwierdzono, że Szumiakowa brata 
sw ego  zamordowała, wt czym dopo­
mógł jej mąż, 22-letni Czesław Szu- 
miak.

Na ściance nad łóżkiem Michafca 
znaleziono ślady krwi, świeżo przez 
Szumiakową zamalowane wapnem. 
Również na pościeli wykryto plam y

Spokój za 2 złote

krwi, które Szumiakowa usdowała u 
sunąć przez wypranie.

W  wyniku dalszego dochodzenia 
znaleziono
zakopane w ogrodzje zwłoki Mjclia-ca
z ranam i c’ętymi na głowie. Obok gno 
jownjka znaleziono zakopane ubranie, 
w stodole zaś ukryte w snopku słomy 
trzewiki i koszule.

Szumiakowie dopuścili sic potwor­
nego czynu

na tle niesnasek majątkowych. 
Zamordowany bowiem był sukceso"em 
wspólnie z nimi prowadzonego gospo­
darstwa- Ostatnio wybucłiła miedzy 
Szum'akami i Michalcem kłótnia z 
powodu sprzedanej krowy. Zbrodnia­
rzy aresztowano.

Mocuo zasępiony wrócił pan Hipolit o 
godznie 1 po północy ,do domu. Zgubił 
klucz od mieszkania. Bardzo nieprzyjem  
na historia.

Pan H ipolit wie, czyni to pachnie.
.Tego kochana małżonka ma kamien­

ny sen. Trzeba będzie przez pói godziny 
dzwonić, walić w drzwi z całej siły , za­
nim sic ją wytrąci ze snu.

Sąsiedzi powylatują na schody ze 
wszystkich s/ron. Posypią sic wymysły i 
przekleństwa. Wreszcie żonusia sic obu­
dzi. Stanie w drzwiach uzbrojona w po­
grzebacz, albo inne mordercze narzędzie 
i., trach w leb!

Brr... Pan H ipolit czuje jak go nie­
przyjemnie coś swędzi na czubka głowy.

— Żeby nawet waty w kapelusz ped'o 
żyć — m yśli — od takiego ciosu guz ma 
row any.

Co robić? Co robić?
Czekać do rana na ulicy lub na scho­

dach — choroba gotowa. A na hotel pan 
Hipolit nie ma. W kieszeni — wszystkie­
go 2 złote.

Nagle twarz mu sic rozchmurzyła 
W padł na świetny pomysł. Puszcza sic 
kłusem do urząd u telegra licznego.

Bierze blankiet telegraficzny i wysyła 
depeszę sam do siebie: „Hipolit Bucek. 
Wszystko w porządku. Pipkowski ‘

Pogwizdując wesoło, wraca do domu. 
Dozorca otwiera mu bramę. Pan Hipolit 
wchodzi na schody, lokuje sic we wnęce 
klatki schodowej i czeka.

Po godzinie słyszy, że s/róż otwiera 
branie. Słyszy, że ktoś sic pyta, gdzie tu 
mieszka H ipolit Bucek.

— Depesza szepcze zadowolony pan 
Hipolit.

Listonosz wchodzi na górq. Dzwoni 
do mieszkania paua Bucka. Nikt nie o- 
twlera. W ali pięściami w drzwi — nic. Ko 
,,ie   nic, nie pomaga. Hałas budzi są­

siadów'. Otwierają się tu i ówdzie 
drzwi.

— Co to za awantury po nocach?! — 
'Słychać pełne oburzenia głosy.

—- Depesza! — brzmi krółka odpo­
wiedź. ' ' , s

Glosy oburzenia milkną. Pan Hipoiit 
w ukryciu pęka Z8 .śmiechu. W resztio w 
Jego mieszkaniu skrzypnęły drzwi.

— Co mnie pani bije?! Policja! — 
rozlega sią przeraźliwy krzyk listonosza. 
— Ja tu dla pana Bucka depeszę przynio 
siem.

  O jej! Przepraszam! Myślałam, że
to mąż! — słycha zrozpaczony pisk pani 
Iiuckowej. — Depesza?! Co to może być? 
-leża nie ma!

Listonosz jak opętany zbiega ze sclio 
dów. Pan H ipolit wychodzi z ukrycia »• 
jak gdyby nigdy nic, wchodzi na górą.

— Hipciu! — woła radośnie żona. - 
Dobrze żeś przyszedł. Depesza do ciebie! 
Umarłabym, a sama bym nie otworzyła.

Pan H ipolit marszczy czoło. Czyta de 
peszę.

— To od niejakiego Pipkowskiego — 
mówi — miał mi coś załatwić.

— Dzięki Bogu. — oddycha z ulgą P* 
ni Bucko wa, — myślałam, że może ktoś 
umarł.

Uspokojona małżonka kładzie się d-j 
łóżka. P an  H ipolit też.

— - Za 2 złoto — m yśli — zarobiłem noc. 
uniknąłem przekleństw sąsiadów i guza 
na głowie. Opłaciło się.

Uśmiecha się i słodko zasypia

Z KIELC.
Zapowiedź zmian

W URZĘDACH SKARBOWYCH.
W związku z w ykry tym i przez władze 

skarbowe nadużyciam i w urzędzie sk a r­
bowym w Opatowie, dyr. kioleckiej Izby 
Skarbow ej zawiesił w urzędowaniu, refe­
ren ta  fo l. Denkowskiego. Zawieszenie w 
czynnościach urzędowych Denkowskiego 
łąc-zy się ścisłe z aresztow aniem  k ierow ar 
ku egzekucji Ł ysika i zawieszeniem w, 
urzędow aniu kierow nika urząou sk u b o - 
w°go w Opatowie p. Sali.

W najbliższym  czasie, jak  dow iaduje­
my się z m iarodajnego  iró d la  n a s tap -l 
poważne zm iany n a  stanow iskach nac»el« 
ników urzędów skarlow ycb  no całym  ob* 
tunrze woi. kieleckiego.
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Na boiskach I bieżniach
Kluby ligowe na cenzurowanem
Wobec uporczywie powtarzających sic 

pogłosek o przekupstwie upraw ia iijm  
przez różno k łu ty  piłkarskie, w okrsie fi 
uałowych rozgrywek ligowych, zarząd Li 
gi PZPN zwołał na wczoraj posiedzenie, 
celem wyjaśnienia wysuwanych zarzu­
tów

Ponieważ kluby: Śląsk i Garbarnia o- 
świadczyły, że pneciwko autorom n ota­
tek, zarzucających im przekupstwo, wystę 
pują na drogą sądową — zarząd Ligi prży 
ją? to do wiadomości.

W  sprawie pogłosek o przekupieniu 
graczy W isły i Ruchu ,pośTanowiono na

razie wysłać do tych klubów pismo z proś 
tą  o wyjaśnienia.

Co do pogłosek o przekupieniu graczy 
ŁKS-u uchwalono zwrócić się o informa 
eje do kierownictwa łódzkiego klubu.

Należy sądzić, że zarząd L igi przepro 
wadzi-w tej sprawie energiczne śledztwo i 
w stosunku do winnych klubów, juk rów 
uież d,o winnych rozsiewania uwłaczają 
ej eh sportowi polskiemu pogłosek, w je ią  
gnie surowe konsekwencje.

Należy w sposób bez\>zgiądny, raz ńa 
zawesze, położyć kres ty m  stosunkom, j a ­
kie zapanowały obecnie w piłkarstwie.

W jednym zdaniu
KS. Garbarnia organizuje w okresie 

świąt Welkandrnych 19 .'17 r. tournee za­
graniczne dwutygodniowe obejmują, s 
pięć spotkań: jedno w Niemczech, dwa 
B elgii i dwa we Francji, w tyn, jedno z 
polską drużyną emigracyjną.

W ramach przyszłorocznych Targów 
Międzynarodowych w7 Poznania (2 -3  m a­
ja) otwarta zostanie również wystawi*, 
sportowa, której orgnizacją zajmie się 
poznański oddział Związku Dzinnikarzy 
Sportowych R. I*.

W miejscowości Stradcc (południowe 
Czechy) zaszedł wypadek zmiany płci u 
młodej urzędniczki A n n y  Noueowcj zna 
iiej sporsmenki, która w tych dniach 
zgłosiła się do pracy, jako p. Nooe n i 
miejsce panny Noutowej.

P i e r w s z y  m « c z  o puGhar E uropy
w Katowicach

FieiSay mecz O . icoa i- 0 puchar Fu- 
ropy odbędzie się w Katowid«F*h z druży  
ną praską ŁTG. Na mocz len zorganizowa 
ny zostanie z Krakowa do Katowic spe 
cjalny pociąg popularny.

X PRZENIESIENIE SIEDZIBY POD 
OKRĘGU PIŁK I NOŻNEJ ZAGŁĘBIA  
DĄBROWSKIEGO z Będzina do So snow 
ca nastąpi z dniem 1 grudnia br. i mie­
ścić się bedzie w domu społecznym przy 
ul. Żytniej.

-W lokalu tym będzie tię  również znaj 
dtwać podkolegium W. S. S.

-rmswęa-

„Higienistka
w ykw alif ikow ana

p oszu k iw an a  do ośrodka zdrow ia
w Rogoźniku,

p o w  B ędzińsk iego  

Oferty przyjmuje  

W y d z ia ł  P o w ia to w y  pow iatu  
B ędzińskiego".

NOWE WŁADZE BRYGADY STRZF- 
MIESZYĆKIEJ.

Onegdaj odbyło się zebranie człon ko w 
KS. Brygady >' Strzemieszycach r.a któ 
rym po złożeniu sprawozdań zarząd k lu­
bu podał się do dym i'ji.

Na wniosek p. Źurka wybrano nowe 
władze klubu. Zarząd stanowią pp.: St. 
Grabeus — prezes, St. Kiciński — wice­
prezes, W, Murckiowiez — sekretarz, J. 
Siei recki — skarbnik, W. Baradziej — go 
spodarz, T Żurek — kierownik sportowy, 
M. Nowakowski — kpt. I  drużyny, E. Ba- 
nyś — zastępca, Cichopek — kpt. TI clru 
żyny, Gwiazda — zastępca.

Komisja rewizyjna pp.: T. Gądek — 
I-rzewodmczący, Chojnacki, M. Małecki i 
J. Głąb — członkowie.

Budżet na rok 1936-37 wynosi 390 zt. 
Na zebraniu postanowiono zlikwidować 
lokal na boisku.

X TURNIEJ SIATKOWY W OLKU­
SZU. W dn. 15 lun. zakończono towarzy­
ski turniej siatkowy w Olkuszu- Pierw ­
sze miejsce zdobył starszóharoerski krąg 
„Sztorm1*, drugie — Zw. urzędników skar 
bjwycli, trzecie — szkoła rz e m .-przemysł, 
i czwarte — Związek Strzelecki.

Sędziowali dobrać pp.*. E- Rączka i F. 
Kołacz.

X ECHA MECZU PŁOMIEŃ — BRV. 
NICA. W ydział Gier i D yscypliny w Za­
głębiu re/pafryw al sprawę zaginięcia  
formularzy sędziowskie!) ze. składami 
drużyn na meczu Płom ienia z 
Krynicą w Milowicch. Ponieważ nie ukoń 
ez: no przesłuchiwań różnych świadków, 
sprawę przekazano jednemu z członków 
W. G. i D., który ma ją bliżej zrefero­
wać na następnym posiedzeniu, poczym 
wydana będzie odpowiednia d eyzja.

X PROTEST SOI.VAYU. KS. Solvay 
założył protest w sprawie meczu z Zaglę- 
1 ianką w Będzinie. Podczas zawodów sę­
dzia polecił jednemu z graczy Zagiębian 
ki zejść z boiska za um yślne kopnięcie 
przeciwnika Ponieważ na bo’sku powsta 
ła wrzawa, z tego tytułu gracz Zaglę. 
bianki nie zszedł z boiska i grał do kon­
ia  meczu. Rozpatrzenie protestu nastąi i 
94 bm-

Chcemy

o g ł o s z e n i a !  Pragniemy, abyście nam ułatwili z a ­
kupy. Polecajcie w asze  tow ary !  Nie m am y czasu szu­
kać i spacerow ać od sk ładu  do sk ładu .—Mówcie o w a ­
szych tow arach w  o g ło sz e n ia c h -m y  Je chętnie czytamy.
...tak w oła  tysiące c z y t e l n i c z e k  „Expr«su Zagłębia".
P .p .  kupcy i przem ysłowcy szciegóin la  teraz  w s e z o ­
n i e  J e s i e n n y m  i z i m o w y m  spełnijcie życzenia czy­
telniczek przez częste  zam ieszczanie o g ł o s z e ń
w „ E X P R E S I E  Z A G Ł Ę B I  A".

Podajemy do wiadomości P. T. Odbiorców zamieszkałych w Dą­
browie Górniczej, że dzisiaj tj. w czw artek o godz. 16 na posterunku 
monterskim w Dąbrowie, u l  Sienkiewicza 3 odbędzie się

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Z agi. Dabr.

| KINO „ZAGŁĘBIE" |

f t

Największy ftlm św iata  ostatn ich la t  dziesięciu

KINO „ P A L A C E “
N a j w e s e l s z a  k o m e d ia  p o l s k a

z Eugeniuszem Bodo

Dwa dni w raju
U d z ia ł  biorą: Halena Grossówna, Aitoni Fertner, SielaftsRi

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
ch o rń b  w e n e ry c z n y c h  I skór. „Pomoe” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotycb.

DROBNE OSUSZENIA

POSADY I PRACE

POTRZEBNA uewnica do salonu fryzjer 
skiego . Cy.osław‘< Będzin. Kołłątaja 43. 
TECHNIK budowlany poszukuje jakiego 
kol wiek zajęcia. Dąbrowa. Górnicza, Król 
l a  14, Zdzisław Dylla.
POTRZEBNA sklepowa - kasjerka do 
sklepu rzeźniczego. Wiadomość w adm i­
nistracji „Exprcsu**._____________________
POTRZEBNY tokarz. Wiadomość Wosno- 
wice, Będzińska 3, Br. ł  agam

LOKALE

PUKÓJ przy skromnej rodzinie z od iol 
nym lub wspólnym wejściem potrzebny 
w Sosnowcu. Adresy proszę składać do
...Expresu*' pod ..Wanda**.________________
WOLNY lokal nadający się pod sklep lub 
piwiarnię w domu Gallota w Klimontowie 
WOLNE mieszkania jedno i  dwupokojo- 
\ve, dom Gallota w Klimontowie. 
NAUCZYCIEL poszukuje wspollokatora 
do dużego, oddzielnego pokoju. P iłsud­
skiego 14 m. 4
KITPNO T SPRZEDAŻ

SPRZEDAM m agiel elektryczny lub ręcz 
nv. Wiadomość Będzin, Kołłątaja 54, Kno
bek_________________________ ______ _____
DETEFGN nowy sprzedam tanio. Sosno­
wiec. Racławicka 1 m. 4.

TimMdltidonnlifch uxn.j

ZGUBIONE DOKUMENTY
NA drodze Strzemieszyce —- Sosnowi e 
zgubiłem tablicę rejestracyjną KI. 7136’ 
Znalazca raczy zw rócić za wynagrodzę -
m’em. Zygrajch. Targowa *20._____________
1 RZĘS 1 MIECH MIECZYSŁAW zgubił 
książeczkę wojskową wydaną przez P. K. 
U. Sosnowiec.
BALDV SI ANTSŁAWA unieważnia do­
wód osobisty wydany, przez Magistrat m.
Olkusza. _____ _______ ___
K Ę D Y Ś/ JAN zgubił książkę wojskową
wydaną przez PKTT, Sosnowice. _______
HENRYK PRZUDZIK zgubił dowód o. 
sobisty wydany przez m agistrat Czeladzi.
ROŻNE
W FIRM IE M. Sztern objąłem na własno 
kierownictwo działu damskiego łryz.ier-*- 
stwa. Wykonuję wszelka pracę pierwszo­
rzędnie, szczególnie O N D C L A C J  Ę 
TRWAŁĄ najlepszymi płynami zagra­
nicznymi. — Sosnowiec — Telefon 61911.
FERDYNAND.______________________
ZA długi żony mojej Janiny Gajdzik nie
odpowiadam. Gajdzik Piotr. _
1S.11. ZAGINĄŁ pies ccscer angielski sta­
ry, cały w odcieniu kasztanowym .z pleeio 
ną m etalową "obrożą. Odprowadzić za w y­
sokim wynagrodzeniem. Sosnowiec, P io tr .
kowska 10. Fularski.____________________
ZGINĘŁA koza biała z czarną łatką na 
szyii. Odprowadzić za wynagrodzeniem: 
.Garstka, ul. Spacerowa 22, Będzin. 
ZAGINĄŁ szary wilczur zwie 3ię ..Stop'* 
Odprowadzić za wynagrodzeniem. Sosno­
wice, Piłsudskiego 13 m. 6.

.Wydawca: Helena Monsiorska, — R id. naczelny: h . ćwierk, — Druk. .,E sprps Zagłębia'* Sosnowiec, T eatralna 1-a- — Red. o cip,: Tadeusz Lipski.


